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Zadaniem głównem i najbardziej ogólnem, jakie 
postawiła sobie Rada Najwyższa, gdy przystępowała 
-o  tworzenie, na kenferencii1 jfokój•*>vej nowego po- 
rządku politycznego i nowego życia Europy, a ró-wno-
- -/śnie i tą racją ostateczną, jaką przyjęła dla uzasad­
nienia wszystkich swych postanowień i wyroków, 
było — ęjo 1 jest — : rzucenie niezłomnych — rwczem 
skała, która wietrzeje — podwalin trwałego wspólży-
- 1 ookoiowego -narodów świata, zabezpieczenie ludz­
kości przed: nową v.-ojną, przed powtórzeniem przeży­
tej katastrofy.

ProkLmi-owano więc uroczyście prawa naco^i; i 
tc, z rozmachem rewoiucii francuskiej, gdy ogłasziła 
prawa cPłowick*t; a w tem prawo najistotniejsze: wci- 
«tego stanowienia o samytn sobie, o własnym swym 
losie.

W  imię tego prawa wraetno wolność jarznrionym 
dotąd narodom. 1 przyjęło w  konsekwencji jako zasa­
dę nowego porządku politycznego i newych granic, że 
naród k/żdy ma istnieć, jako całość, i być, jako pań­
stwo.

Równocześnie utworzono Ligę Narodów, by  roz­
sądzała bezapclacymie spory powstające miedzy naro­
dami, by zapobiegała 1 udaremniała regulowanie sto­
sunków międzynarodowych siłą i gwałtem, by wre­
szcie była tą czujną wesiałką, która «iec'opuści nigdy 
do zgaśnięcia, a teinbardziej świętokradczego zgasze- 
ń ’a znię«a pokoiy rozpalonego w traktacie wersalskim
1 traktatach będących jego uzupełń  cm em.

Skoro jednak RuA* Najwyższa już na konferencji 
"wersalskiej przystąp ią Jo urządzania Europy, w  myśl 
tych zadań ogólnych i wsils proklamowanych praw 
narodu, spiętrzyły się przed nią natychmiast niesłycha­
ne trudności, te trudności, jakie powstają zawsze, gdy 
;usiluje się sprawy konkretne załatwiać wedle praw i 
zasad sprzecznych z interesami, których sfrę broni, gdy 
się zajmuje stanowisko nie interesów zastMonych 
przez uznane i głoszone prawo, ale jakichś innych, 
Wręcz mu przed wrtych.

Otóż Rada Najwyższa poi naciskiem przemoż­
nym Lloyda Qeorge‘a już w traRtap.e wersalskim całe­
go szeregu spraw kpcikretnych. nie załatwiła' a nóeza- 
.łatwiając rozstrzygnęła ie temsamem w  pewnym 
kierunku, w  kierunku przeciwnym temu. jaki wskazy­
wały prawa narc-du, & to dlatego, że izeięła stanowi­
sko, względnie lako całość uznała w dużej nrierze in­
ne stanowisko, niż proklamowanych przez siebie praw 
narodu, stanowisko bronionych przez Lloyda George‘a 
interesów żydowskiego „gospodarczego internacjona- 
kzrru.

W  obronie tych inte-esów, a «i?wet samego inter­
nacjonalizmu i związanego z nim ściśle imperializmu, 
została następnie wyświęcona! Przedewszystkiem za­
syła przcząca wręcz i całkowicie prawom narodu; 
została wyświęcona,' lako ograniczenie tych praw; by li 
To zasada gospodarczej o ibu low y imperium niemie­
ckiego. Prawa narodu — owszem —  należy uwzględ­
nić, zwłaszcza* w  tych wypadkach, gdy da się je Po­
kryć iz interesem gospod irczęgo mternacionałizmn, 
ale tam, gdzae mu przeczą, nie mogą być respekto­
wane.

A więc w przypadku konkretnym ip. sprawa ślą­
ska ze stanowiska praw narodu i zasady, że Europę 
urządza się tak, aby niebvłn w niej imneriów i pań­
stewek im podporządkowanych, a i \Iko piistw a na­
rodowe, rozbudowane na terytoriach, stanowiących 
'geograficzną i historyczną całość ' indywidualność.
Z tego zasadniczego stanowiska zadań ogólnych i 
Praw proklamowanych przez Rajd? Naiwyzszą, spra­
wa Śląska sama przez się jasno siię tłumaczy i przy­
łączenie Śląska w  catfości do Polski żadnych wątpli­
wości nasuwać nie może. Natomiast zestanowiska 
gospodarczej odbudowy imperjun niemieckiego, z 
platformy interesów żydowskiego, gosp idurczigo in- 
tern?|Cjonalizmu Śląska Polsce oddać nic wolno. Wcie 
lenie bowiem zwłaszcza całej ziemi śląskiej do Rze- ' 
czypospolitej wiodłoby do automatycznego rozpadmę 
cia się imperium pruskiego na szereg n iroltyych , 
gospodarczo samowystarczalnych państw niemiecldch 
a tem samem zadałoby cios śmiertelny ży dowskiemu 
'internacjonał.' zm owi gospodarczemu, zwiększyłoby

Czy sojusz angisfskfż 
d fBe Istnieć

Londyn. (EE. Radio). „Daily Jourti iT w artykule 
wstępnym wyraża wątpliwość, czy za tydzień istnieć 
będzie jeszcze sojusz francusko angielski. 2ad\n pie- 
n.ier angielski — jak twierdzi .,D. Jounial' —nie mógł 
by zgodzić się na układ, którego nieuniknionym wyni­
kiem byłaby wojna wcześniej czy później. Oto alLcze 
go L. George stanowczo opiera się takiemu rozwiąza 
nm zagadnienia górnośląskiego, któreby odebralo 0 - 
Itręg przemysłowy Niemcom.

Paryż. (EE. Raidio). Pierwsze posiedzenie R?dy 
Najwyższej odbyło się w  poniedziałek o 15 godz. Te­
go dnia odbył L. George naradę z rzeczoznawcami 
oraz konferencję prywatną z Bmndem.

Pytom. (EE. Radio). W  dalszym oągu mnożą się 
napady Stosistruplerów na Polaków.

Bytom. (EE. Radio). 72 na HO gmin powiatów: 
żabskiego i gliwickiego powzięło rezolucję, protestu-

francuski leszcze fcą-
za tydzień?

jącą przeciw7 targom dyplomatycznym o te powiatjf, 
oraz żądającą przyłączenia do Polski categ) obszaru 
śląskiego po prawym brzegu Odry.

Londyn. (EE. Radio). Panuje ta przekonanie, żc 
francuscy rzeczoznawcy utrudnili porozumienie, zmie 
rzsjacc do ostatecznego uregulowania sprawy górno­
śląskie;- Delegacja angielska z całą ene-gją nalegać 
będzie ną Jej ostateczne załatwienie.

Paryż. (EE. Radio). Porządek obrad Rady Naj-' 
wyższej został ostatecznie ustalony w  następu jąć j| 
sposób: 1) sprawa posiłków/ na. O. Śląsk; 2) sprawi, 
podziału G. Śląska; 3) samccje w Nadrenji; 4l sąd na' 
winowajców wojennych; 5) pomoc żywrilBńowa 
Rosja; 6) klauzule traktatu pokojowego dotyczące ko-, 
inur.ikaicjl powietrznej, 7) sprawa wschodu1b, oraz 
konflikt grecko-turecki. 8) pomoc fmunowa dla Au­
strii, 9.) sprawa albańska.

Sytnacla w Rosji.
Berljn. (EE. Radio). Żona Gorkiego bawiąc w Ber 

linie, udzieliła współpracownikowi „Beri. Tgb.“  v y- 
v iadu, w którym przedstawia uęizt głodow ą w Ro­
sji. Po głodnych guberniach krążą tłumne poo<*«?r? 
ludzi, poszukujących żywność7. Ludz;e ci me mogąc 
zaspokoić głodu, w  ciągu tej stratnej w7ędrówki, ma 
sowo wymierają.

Praga. (EE. Radio.) Czeskie niemieckie rart.ie 
komunistyczne i socjalistyczne wydały odezwę, 
wzywającą do zorganizowania pomocy dla głodnej 
Rcsji.

prawdopodobieństwo ostatecznego bankructw 1 pienią 
I dza i opartej r.a nim władczej pozycji wielkich finan­

sów, spowodowałoby istotnie wykonanie programu 
pokoju wersalskiego, rzucili podstawy dla rozwoju 
nowego, lepszego życi? i nowej, lepszej cywilizacji.

Wcielenie całego Śląski do Rzpltcj uczyniłoby 
Pclskę państwem wielkiem, gospod irczo samowystar 
czajnematem samem położyłoby Kres wszelkim 
wysiłkom wynaturzenia Je; w  mporjali^tycznc pokra 
cze, — które służyłoby jako przewód na Wschód dh 
gospodarczej i politycznej ekspanzj liMperjam pruskie 
go, eksponującego żydowski, gosooi;,rczy internacjo­
nalizm.

Polska stałaby się wówczas nteolpurch* piń- 
stwein naredowem; jako tak.L byłaby niewzruszony 
zaporą dla wschodniej. imperjabU/czn „j polityki pru­
skich Niemiec i dla rozrostu potęgi wiclk.di żydów-, 
śkich finansów.

Podobne znaczenie, oo Śląsk, mają w  t zgrywą* 
jącej się waiee między p. L h y l  .m Ge irg t:n i d. 
Briandem czy Loucherem, choć w iym tylko stojmiu, 
w jaksm są okazicielami p. Pohici-ego, i wszystkie 

inne kwestje szczególne, któryco od lat dwóch Rad^ 
Najwyższa nie jest w stanie rozstrzyginć.

W  wszystkich tych sprawach ścierają Mę z sobą 
dwa stanowiska, ideowe stanowisko traktatu v 7etsal- 
skiego. zastępowane w chwii two'zŚ|a tego trakt 1- 
tu przez p. Clemenceau, poczytyw nt.go przez nasz 
ofcćz beiwedirski i rs-sko-piast ;ws<i u 1 równi z 
Dmowskim za osobistego swego nieprzyjaciela, dziś 
bronione jeszcze^wytrwale przez r raneję, i' stanowi­
sko, żetak powiemy użytkowa które ssnpwisdzą się 
do -zadania, jakby w  imię 1 wedle zawolm i ha ceł te­
go traktatu całv ideowy jego program w realizacyj- i 
nym trudzie przy zaDtwiinni no^zc/ególnych kwestii ! 
unicestwić, stajnowisko zastępowr;ine nrzez Llotda 
George‘a. j

Niestety polityka zewnętrzna naszego rządu a i 
właścwię Belwederu w  opozycji do Dmowskiego od | 
liąrpierwszc; ch\v:li służy wytrwale i naiwnie temu 1 
drugiemu stanowisku, zwalcza z anonimowym zapałem i 
budowę Polski jako państwa narodowego, w skrawie i 
wileńskiej i granic wschodnich mężnie j uparc*e za- ; 
lega okony żydowskiego, internac;ona!izmu gospodar­
czego mianując je sobie federacyjnymi j upajając sję 
to wonnym frazesem o walce, w  której mierzy się si- 1

ły na zamiary, to znów wysokiem bardzo mniema­
niem o glęookości i dalekosiężności własnych koncep­
cji 57 wreszcie admiracją dla piękna bohaterskich 
swych polotów i pochroniowe5 uroczości ryzykanctwa

W  tych warunkach nie było sposobu już nie wy­
tłumaczyć Belwederowi i pasko - piastowym dyploma 
tojni, ale choćby tylko włudzić w nich, że miejsce diaPol 
ski w  koncercie europejskim nie jest po stronie ży­
dowskiego internacjonalizmu i wielkiej finansjery, w ! 
obozie odbudowy imporjunj niemieckiego i restytucji 
pieniądza, a jeśli już z Francją, to Francją p. Loąche- 
ra, ale pa stronie „nacjonalistycznego iw ata“ i nacjo­
nalistycznych idei traktatu wersalskiego!, w obozie bu­
dowy państw narodowycłi, gospodarczo samowystar­
czalnych, opierających swój oyt gospodarczy nie na 
tranzycie j handlu pieniądzem lecz na pracy i produkcji, 
nie na imperialistycznej ekspanzji, czy tylko faktor®- 
waniu cudzemu jako własnemu imperializmowi w je­
go eksploatacji obcych narodów i pracy ludzkiej lecz na 
pokojowem współżyciu z wszystkimi narodami świata, 
które dzielić i kłócić z sobą jesi funkcją żyda żydow­
skiego, gospodarczego intcrnacjonatfzmu, jesi żerem 
wojną tauczonych międzynarodowych żydowskich 
handlarzy pieniądzem. 1

Oto cze ro nie można było choćby włudzić w sta­
tystów z belwederskiego pasko-piastowego obozu.

W  tym i tamtym przypadku konkretnym po po- 
niesronej klęsce, zawsze z pociechą lepiej późno niż 
nigdy, rząd nasz belwededskj przyjmował ostatecznie 
zawołania i postulaty obozu narodowego. Tak było z po 
kaiem ryskim i granicą wschodnią, tak z sojuszem 
francuskim i rumuńskim, tak z kierunkiem polityki wo 
bec Czech, a ostatnio wobec państw bałtyckich i ze: 
sprawą wileńską.

W  wszystkich tych sprawach życ*e samo włudzi- 
ło po długich zresztą cięż'dch dla Polski niepowodze­
niach w Belweder wskazania i idei endeckie, nie mo-' 
gło jednak włudzić w rząd zasadniczego nacjonalisty-' 
cznegc stanowiska.

Ne traćmy wiec nadzieji, że może i Francji uda 
się przy roztrząsaniu spraw konkretnych włudzić w  L. 
George‘a rozwiązania, które razem zebrane oznacza, 
że gabinet londyński wbrew zasadniczemu swemu sta 
nowisku załatwił ostatecznie wszystkie konkretne 
sprawy zgodnie ze stanowiskiem praw narodu i nacjo-' 
najistycznycn idei traktatu wersalskiego.
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Przegląd polityczny
MINISTER SKIRMUNT O GÓRNYM ŚLĄSKU.

Mim. Skirmtm: oświadczył w  obecności kilku 
przedstawicieli p ra s y  co następuje:

,Jak najusilniej muszę zap-otestować przeciw po­
głoskom, jakoby Polska zadowoliła s]ę jakimkolwiek, 
byle niezwlocz-nem, rozstrzygnięciem spiawy Górnego 
Śląska, W  kołach rządowycn nigdy nic r-«ćob*iego nie 
myślano. Jesteśmy wprawdzie przeciwni dalszemu 
przewlekaniu sytuncji, ciągnącej się Już 2 lata i. pra­
gniemy rozwiązania prędki-go ale i słusznego zarazem 
■godnie a literą traktatu i ściśle według głosowania 
z dtija 20 niaraa.

Celem zriszkodz mii słusznej naszej sprawie, pra 
sa niemiecka posługuje się, zwłaszcza w  ostatniej ohwj 
H, bezceremonialnym kłamstwem- Tak r.p. korespon­
dent „Vos!scht Zeńtuig" przypis ił mi oświadczenie, 
jakoby w sprawie Gónuga Śląska możnal byio poprze 
stać na komprcwtusia. kttay zadów di i Niemcy i Pol­
skę. W  rzeczywistości powiedziano w ięcz odwrotnie: 
Ko.irarorrsowe rozwiązanie tei sprawy nie zadowol' 
ani Niemiec ani Polski.

Równie stanowczo muszę zaprzeczyć pewnym ten 
'  deuryjnym połgicskom jakoby z chwilą ustąpienia 
- ks, Sapiehy, stosunki polsko-francuskie miały uledz 

rozluźnieniu i jakoby osłabiło zaufanie, które Polska 
żywiła dla Fra-ndi-

Nic podobnego nie zaszfa. Stanowisko moie wo­
bec Francis nie różni się od PoUtyó moich poprzedni­
ków. Ścisły sojusz Polski z Francją Jest czynnJkfetr 
kanlF/nalnym i Przez nikogo nie -może być kwestjono 
wany.

Zresztą, w  ciągu krótkiego jeszcze mego urzę&> 
wanto, m:alem .sposobność podkreślić w  kliku dekla- 
y fc r h  że pierwszym warunkiem ustalenia stosun­
ków polsko-niemieckich jest uznaaź przez rząd Rte- 
s /y  tego podstawowego faktu: ścisłego przymierza 
■Polski'z Francją na grancie traktatu wersalskiego**.
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nic zarzucić, ale nie może ono z nutip-y rzeczy wpły 
wać na orientacje stronnictw, klubów parlamentar­
nych i prasy. Za- to na posła w sralicy św. wybrano 
p. Kcwaiskcgo, k! w Rzymie zyskał sobie opinię 
„zabawnego dypLiłia.y" U nas pisze y ę  o zmierz­
chu Watykanu a w i Oczywistości stanowiska Sto­
licy apostolskiej Jest u ezwyklo silne- Wszystkie pań­
stwa obsadzają placówki w WatyKanie najtęższymi i 
zasłużonymi dyplomatami. Cala prasa włoska, bez 
względu na kierunek dąży da .wyrównania zatargu 
Kwirynału z Watykanem, a rząd nasz zupełnie baga­
telizuje tę placówkę.

Nie umieliśmy osfa-bić wpływów niemieckich w
Rzymie, przez wykorzystań e obecnej ciężkiej -syta 
acii przemysłowej Włoch na naszą korzyść. Niemcy 
postawili konkretne rropozycic i rozwinęli znakomitą 
propagandę. My nie uczyniliśmy żadnych propozycji 
a przecież Wiochy nie mogłyby być obojętne na 
utworzenie drogi handlowej prwz Polski Śląsk od j 
Tryiestu do Gdańska, na dostawę węgla górnoślą- j 
skiego, tańsczego anzeli ntamircki. czy czeski, na 
szeregi układów handlowych, co znowu z drugiej 
strony ściągnęłoby inwestycyjne kapitały włoskie

dla Polski. Niemcy świetni wyzyskały tę naszą nie­
udolność i to, że podłożenie ekon-łtn ezne Wir  ̂ anm-’ 
siło je do oparcia się o Anglię

Jeżeli nastroje włoskie n:e są d& nas r  SiylnŁ. 
to w  wielkiej mierze sami jesteśmy temu w]

BOJKOT TOWARÓW ANG1E1SK1CH W IND JACH

Bojkot polityczny, zwrócony przeciwko irsty+u-* 
cjom wprowadzanym w Inljacn pi ze / rząd angielski 
rozszerza się obecnie na teren ekonomiczny, Ghandi, 
przywódca ruchu bojkotowego ogłasza otacrae „toz-. 
kaz“  do detajlistów, handluiących wyiobam. baweM 
marnymi, że mają w przeciągu miesiąca po-zbyć s;ę 
swych zapasów towaru i odtąd już obecnych wyro­
bów nie sprowadzać. Pod obcymi w pierwszej Unii 
najeży rozum ;sć anghlstie, którycn import do Indi:1 
przekiaczat sumę 50 milionów funtów sterl Fabryki 
włókiennicze istniejące w htajach mogą podobno za­
spokoić 40 prc. zapotrzebowania; lesztę Glwnd-i ma 
nadzieję pokryć przez stwor/ame przemysłu domo­
wego.

PRZEMOC PRZED PRAWEM.
Warszawski korespondent .TUnedów'1 w ari z 

30. lipca rb- podaje na rzecz „idei ‘ neutralizacji fi. 
Ślądoa tak niesłychane argumenty, że warto je do­
słownie przytoczyć. Pisze on, „że jedynie wtedy bę­
dzie można zaspokoić potrzeby ekonomiczne i .poli­
tyczne G. Śląska, bez wywołania rozruchów zbroj­
nych rag czwarty, jeśli Wielka Brytanja i Francja u- 
zgodnią wzajemne różnice i, pomimo zasad wllso- 
nerwskith i wyników plebiscytu, rozmyślnie popełnią 
niespraweidliwość względem N:em‘ec lub Polski. — 
W  lim  wypadku nie będzie potrzeby wzmacniania gar 
•ni;g.*śów alianckich, jeśli obie polityki francuska i an- 
apciska będą o tyle zgodne, o ile teraz się różnią. Po­
tęga. moc, mają zawsze słuszność i zaiówno wiedzą
0 lepi Polacy jak i Niemcy.

Prócz tego zasadniczego uzgodnienia Tlnji polity­
cznej Ąnglji i Francji, naieżnłoby — zdaniem angiel­
skiego publicysty— zastosować tę, tak często lekce­
ważoną zasądę, że decyzja powin ta bvć opart.ią na 
żądaniach ludności G. śląska, a nie na argumentach 
wyrawanych przez Berlm i Warszawę. Osobiście — 
,mó\vi dalej autor artykułu — po dłuższym kontakcie 
"z cb arna stronami jestem zdania, ż„- gJvby zapytać o 
to ludność. 4-ch na 5-ciu Górnoślązaków oświadczy­
ło! y się za niepodległością Górnego Śląska, z zagwa­
rantowaniem całości i wewnętrznego porz.ulku przez 
jedno lub w ięcl! mocarstw. NierozJzielność obszaru 
jest pożądaną dla stron obu, r  lyż Górnoślązacy zda­
ją sobie sprawę z tej prawdy, o której widocznie za­
pomnieli Alianci, iż złączeni utrzymają się. rozdzie­
leni padną.

Jest jasne dla każdego posiadającego jaką taką 
znajomość stosunków 'gospodarczych G Śląsko, że 
połączenie obwodu przemysłowego z Polska jest dla 
niego kwcstją żyoa  lub śmierci. Korespondent ,.Ti- 
maslÓw“ krusząc kopje za neutralizację Górnego ślą­
ska, mą na oku niedobra Górnoślązaków, tytan inte­
resy- Angijł! któraby chciała ind pokrywką neutrali­
zacji, po kilku latach prowizoirjum oddać beg idw a 
śląskie Niemcom- Dr. Tąbor.

NIEUDOLNOŚĆ NASZEJ POLITYKI W  STOSUN­
KU DO WŁOCH.
„Rzeczpospolita" zamieszcza obszerny 'wywiad z 

fes, Zygmuntem Kaczyńskim, który przed paru dnia­
mi nawrócił z Rzymu i miał sposobność na miejscu 
przekonać s ę  o nastrojach Wlocii w stosunku do Pol­
ski, a w szczególności do sprawy G. Śląska. Sfory rzą 
dzące w  Polsce nie uczyniły niczego, coby rr.ogio zy 
skiź dla nas sympatię w 1W kie. Co gorzci nie umiały 
one podsycać sympatjfi iuż istaNjjcych. I tak, wielka,
1 potężna partia włoska PoPMari, która naprawię 
sprzyjała Polsce radykalnie zrjeniia w ostatnich cza­
sach swój stosunek do nas. I złożyły się na to liczne 
powody: zupekiy brak informacji ze strony polskiej, 
przysyłanie wysłanników (protestant p. Buzek,' so­
cjalista Liebdrmaim), który z katolicką partią Popala 
«1 zupełnie nie mów li, bo ouaby z nim] mówić nie 
chciała. Rząd nasz pragnął pozyskać sociblishów wło­
skich, którzy idą na pasku Moskwy i Niemiec. Z góry 
więc można było przewidzieć, że to Jo niczego n'e do

prowadzą. Poselstwu polskiemu w Rzymie nie nioż.ia)

Sanacja kursu marki polskiej
Słyszeliśmy ctem , że wiedeńską finansjcra, grabo 

zaangażowana w markach polskich, przeważnie osta­
tnim spadkiem kursu naszej walut/, pi zcdstawila 
Rządowi polskiemu projekt santeji kursu maTki. Ja­
kim byl cen projekt i jakie były dalsza jego losy ■— 
naiazie nikt me wiedział. Obecnie dopiero, gdy w u- 
biegłym tygodniu kurs dewiz na Warszawę podniósł 
się we Wiedniu, — odkryła prasa tamtejsza dobrze 
aotychczas utrzymano, tajemnicę. Podniesienie się 
kursu marki jest Wirnikiem układu raięizy Rządem 
polskim a finaauowym światem Wihdmą. układu za­
wartego już wcześniej, z którego jednak wypełnieniem 
czekano do chwili, gdy minister skarbu przedłoży 
Sejmowi budżet.

A na rozpoczęcie akcji sanacyjnej wybrano mo­
ment przedłożenia budżetu z dwóJi powodów.

Pierwszy z nich — to chęć rozwiania legendar­
nych wprost bajek, krążących za graiAą o nieudol­
ności polskiej gospodarki państwowej i a naszym de­
ficycie. Wszak zupełnie poważnfj pisze się. że do­
chody państwa w  ciągu jednego kwartału nie pokry- 
Y/ają nawet ik>ści banknotów, jaką puszcza w obieg 
Rząd polski w ciągu 10 dra! Opublikowanie budżetu, 
któiy wprawdzie wykazuje ogromny deficyt, ale za­
razem i udowadnia, że rozpoczynamy planową i sy­
stematyczną gospodarkę finansową państwa, że do­
chody Skarbu wzrastają i że za tvyd»tki państwa 
przyjmuje odpowiedzialność Śejm, m-i stworzyć plat­
formę, na której wzróść ira silni cjizc zaufanie do na­
szej waluty, ma poprawie jej łomsu nadać bajdzie; 
trwały charakter.

Drugim powodem — io  chęć ułatwienia sytuacji 
Rządu, zyskanie argumentu tak poważnego —  jak 
rodniesienie kursu naszej waluty za granica, ."powo­
dowane ogłoszeniem budżstj — pizeciw opozycji, 
która wedle przewidywań sfer rządowych miała bar­
dzo silnie krytykować gospodarkę piemężną Rządu i 
jej rezultaty.

Jako pełnomocnik Rządu polskiego występuje 
tym razem na rynku yuedeńs.d-n Dom bankowy 
Mehrerrat Co., który pozaweral sz^rag umó w z pi-j- 
szczególnymi bankami tej treści, że bank! te zobowią­
zały się według jego wskazówek zakup-:  w  najbliż­
szym czasie na większe kwoty dewizy na Warszawę 
i przez pewien czas zatrzymać je w swo.in portfelu- 
Sumy tych zobowiązań, przyję-d przez poszczególne 
banki, są rozmaite. N. p. Zakład kradytowy dla łan- 
dln i przemysłu zobowiązuj się do zakupna 300 miljo- 
nów marek polskich. Ogólna suma zobowiązań docho­
dzi do 2 miljardów marek. Banki wiadoasKie i Rząd 
polski uważają, że suma ta wystara/y, aby spowodo­
wać poważna zmianę w  szacowaniu naszej waluty na 
rynku wiedeńskim.

Od akcji tej według wiadonnśc1, podanych w 
prasie wiedeńskiej, usunął się tylko WLdeński bnnk 
związkowy, który zawarł odrębną umowę z Rządem 
polskim i prowadzi akcję samodzi dna, oraz bajnk 
depozytowy, który nie uznał ?a wy-tar czające tych 
gwarancji, jakie Rzad polski zaofiarował i m  zabezpie­
czenie ewentualnych strat, ponźsl mych przez oanki 
wskutek ewentualnego spadku kursu intrki polskiej. 
Gwarancję tę sta/nowi pretensja PeMó do dawnej 
austriackiej Pocztowej Kasy O^zczęflości wynoszą­
ca kilkaset miljonów ko-ron. Pretensja ta jednać nie 
jest jeszcze płynną, z powodu nie ik uczenia pertrak­
tacji z państwami sukcesyjnymi, w spriwic.waluty, w 
jakiej poszczególne państwa mają swoje wieizytel- 
nośd z f .  K. O. otrzymać.

Prócz tego zabezpieczenia ogó1ną gwarancję za 
zobowiązania Rządu polskiego z tytułu tej akcji prze 
jął Warszawski bank handlowy. Dlaczego Rząd poi 
sk: wybrał z pośrod banków iraDtio.i ten włośnię — 
tłumaczy „Die Bbrse" tem, że kierujący ta akcją zr\ 
mienia Rządu szef kancelarji Kred / o w i  bi. xMan- 
teuffel Był pn ẑedtem dyrektorem łego banku-

Zasadniczo akcia ta różuj się od poprzednra już 
podejmowanych prób tem, że tym r.ize.n Rząd polski 
nic daje dewiz i walut państw sprzymierzonych jako

gwarancji — a tjdko eskontuje do pewnego stopnia w 
majkach polskich swoją pretensję do P. K. 0. w  ko­
ronach austrjackich. W  ten sposób zniczne zakupy1 
dewiz na Warszawę pozostaną eug^łms bez wpłwwu 

; na krnsa, dewiz i walut innych krajów, podczas g is  
] przedtom. skoro Rząd na prz;prowad/;nie tej akcj- 

musiał kupować w dużych kwotach waluty : dewizy 
państw zachodnich—  powodowała- akcja podniesienia 
kursu marki polskiej równoczesną zwyżkę u nas kur- 

: su walui obcych.
Bańki wiedeńskie imieniem Rządu polskiego wv- 

: stąpiły do walki przeciw sp w ilłc ii m trki polską.
| Spekulacja ta szczególnie na gruncie wfedeńskmi była 
1 ogiomnie rozwinięta. Zaangażowanych w tej wulaciJ 
: jest wielu ludzi poważnych, ale b o lij że jeszcze wię 

cej pokątmrah szmuglerów i ha,u !hrzv walutą. Przez 
Poznań—Btrl n szmuglowano m ljray ni-ireii ; rzues- 
ro je  na rynek wiedeński. Odkrycie nrzez Rząd pol- 
sk> w  osia*nich czasach całej sieci organizajeji srmu- 
glersk»ej umniejszy prawdopodobni: wskutek ar esc to 
wania głównych działaczy i rzuć mcc > tem 'rastra­
ch u na mniejszych dostawców dopływ marni eolskiej 
di ogą nielegalną. Aby jednakże te.n skuteczniej zwal- 

‘ czyć ten nieuczciwy proceder, kupują banni wiedcń- 
i skie tylko przekagy na Warszawę i ty llo  od plew 
■ wszorzednyth firm i kupców. W  ton krasib t. zw.
! „słaberęce" drobnych handlarzy maja utaudrAmy1 
j zbyt posiadanego zapasu marek • ntu-izą nTbi je zm  
: trzymać, albo sprzedać bankom we ih g  wununków 

przez nie podyktowanych. Unikane kupne bark lotów 
naszych ma także swoje źródło w tern że krąży o-' 
gromnie wiele falsyfikatów, zwłasz v o  białych lysią- 
czek, falsyfikatów tak dobrze po i,-obrany cli, zt mrwet 
urzędnicy P. K. K. P. nie są czjsfo nowili, czy dany 
banknot jest oryginałem czy faisyrikatem. Tc też wo 
gćlc zagranicą ba/dzo niechę+iio j ro znaczib niż­
szej cenie przyjmują W ostatnich czuMch białe ty- 
siaczkl —  a jako dobre uznają nowe niebieskie — te 
Liora bez trudności.

Podniesienie jednak kursu przekazów na Warśzju 
w ę spowodować musi samo przez się zwyżkę kursu 
naszej waluty. Dov#chczas jeszozi efektu tegn rle 
widać — gdyż na razie zwyżce uD/ły tylko ptzekajwj 
Frzyczyną tego jest według ogólnej cphiji, że wtaje­
mniczeni w* akcję posiadacze marek polskich ulatali 
się wymienić je na przekazy — co wptrai ;L  m  zwię 
kszenie jrapytu na przeka.zy a równ jezesne zwię­
kszenie podaży efektywnej waluty.

Rząd polski ma w najbliższej przyszłości zawrzeć 
analogiczne układy z banka,mi cze-Aimi w Pradze i 
niemieckimi w  Berlinie-

O y  i w jakim stopniu akcja ta się uda— powie­
dzieć dziś trudno. W  każdym ryzie zchjj się nam, że1 
opieranie się tylko na j'ednej inst/ruyi w icraiu, za­
miast wciągnięcia w tę akcję wszystkich przyiiujnitfe* 
największych bajnków polskie u — o ile d..r.e‘-ic;ua 
rrasy wiedeńskiej są prawdziwe — nię jest rorrabi­
nem. Powołane do współdziałano całego 7\vią:iai 
ta nków polsbch nadajoby ni>iwątp,:wie wystąpie­
niom Rządu wobec zagranicy więcej pow-igi i s:jv a 
nie pozwoliłoby na to, by poszczcgó’ n J banki obefc 
jak Bank depozytowy uznawały za niiwyst irczająco; 
ofiarowane przez Polskę gwarancje. 1

Dopóki jednak za granicą będzie p.in iwrłi op.r.jaj 
że „Polacy albc nie umieli nigdy pracować, Gbo za­
pomnieli w  czaisie wojny" — jak często riszc prasa 
argielskft i amerykańska, dopóki nie przejdziemy od: 
zakazów pracy l karanią tych, co mogą 1 chcą więcej, 
jak 8 godzin na dobę pracować, do jej żftljnn, i po­
pierania, dopóki faktami nie dowie ta emv zrozumie­
nia, że tylko napięcie do maksimum wydajności pracy! 
w każdej dziedzinie, a przez to zwiększenie ogólni 
wytwórczości Polski może trwałą zm anę na lepsze' 
sprowadzić— wszelkie oderwane ustł„warna popra­
wy waluty zostaną mniej lub w.ęcej skutraźnymi - - 1 
ajłc tylkw półśrodkami. CS.).
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Praga zebraniem i  J y  Haltsyiszej.
Sprawa śliska pomiędzy Paryżem a Londynem.

(Pocztą łotriczą od specjalnego korespondenta 
„ jazety WarszawsKicj".)

Paryż, 3 sierpnia.

t w  ciągu dwu miesięcy sprawą; śląska nie po- 
sonęia się naprzód, ale horyzont się wyjaśnił. — 
Likwidacja powstan ą a współpracą anęielsko- 
frsncuska. — Kemal i Hoefer. — JaL się zacho­
wa® Niemcy, a ja* Poiacy. — Iiez przed­

wczesnych rezygnacj ’})
R edy pc dwtrmjesięczTy*!’ metral pobycie w  kra- 

n Wrócdfem na mój paryski .TiłSstertinck, to ]>erwsze 
ryłam a, jakirnu zarzuciłem my cii francuskich i jmP- 
facfc Przyjaciół dotyczyły oczyw :ści? Śląska Górnc- 
io. Chciałem stwierdzić czy i o .Ie srrawa ta posn­
ęła  się naprzód w  ciągu owych dwu miesięcy, cłicia- 
r1* zrozumieć istotę takich ostatnich posunięć fhrncu- 
ftoch i angielskich, aby opanować sytuację obecna, 
V Przeddzień zebimja się Rady Naczelnej. Przeczy- 
«ani przytera ze dwa tuziny not. a ze dw* razy tyle 
^ów i tnsprolanych artykułów ,, 1'etnps a ‘ i „Da.ily 
-bronicie u“ . Wynikami tej ankiety chcę się podzielić 
t czjtelnikami „Gazety Warszawskiej" Koresponden­
ta niniejsza będzie z tego powodu może nieco przi- 
lińgaj ale to trudno; sądzę, że wy ja Im ona sporo rzc- 
£*y, w których — z własnego doświadczenia to mó- 
k>ę — z oddali trudno jest się pcŁnać-

A więc przedewszystkiem stwierdzić należy, że 
thoć zrsadriiczo sprawa śląska wcale nrprzó 1 w cią- 
fcu tych dwu mesięcy nie postąpiła, to jednak ho*'"- 
tent znacznie się poprawił Dwa miesiące temu mielj- 
■rcy na Śląska powstanie poissie i Irontrpowstanie 
biermeclrie, mieliśmy naczelną władzę polską w  Szo­
pienicach i „Zwoelferauschuss" w Głogówjtu. Mani­
festowała przeciwko krzywdzącemu rozwiązaniu, ja­
kie nam gruziło, pieska ludność Śląska Górnego, a 
tbrojnemu odruchowi temu Niemcy przeciwstawiali 
roi garażowanie przez sztab VI-go korpusu wroctaw- 
fkiego, oraz przez reakcyjne organizacje niemieckie, 
bandy najmitów, którymi dowodzili oficerowie regu­
larnej armji niemieckiej. Staliśmy wobec zlofcdizowa- 
M  wojny memiccko-nołskiej. O tern, aby w  takiej 
Sytuacji zapadła decyzja, nie mogło być mowy. Trze- 
«a było przedtem zlikwidować powstanie, trzeba 
byłe. aby autorytet Komisji miecie/sojuszniczej opol­
skiej został p.zywrćcony na całym teren e plebiscy­
towym.

Polskie władze powstańcze odraza objawiły 
f-kfonrość w rym kierunku, •«łłr>w:em Korf mterau ni- 
r-dy nie chodziło o  stworzenie wkta dokonanego. Ro- 
Emniał on, co niejednokrotnie m>-fxrsśl d w swych 
odezwach, że na zasadzie TnVr*tn wersalskiego je­
dynie Koalicja miała prawo zadecydować o losach 
Śląska na podstawie wyników plebiscytu. A kiedy po­
wstańcy polscy gotowi byli się wycofać i rozbroić, 
Hoefer i jego bandy ujawniały wielką wojowniczość 
Było to oczywiście możliwe dlitegj, że Anglicy na 
terenie Śląska Górnego nie wsdć!pracowali lojalnie 
z Francuzami.

Tę współpracę dyplomacja francuska starała s:ę 
Pozyskać. Nadarzyła się właściwie ku temu sposo­
bność. Oto w  początkach czerwca położenie Greków, 
Pupilów angielskich. było w  Azji Mn.ejszej bardzo 
ciężkie. Nacjonaliści tureccy zagrażali już poważnie 
cieśmnom. Wielkiej Brytanii "rder.do na tern. aby ich
z.° wszelką cenę w pochodzie wstrzymać, dopóki 
csKaro&ssBSBaBm

armja grecka się nie zorganizuje. Przyjeżdża więc 
lord Curzon do Paryża (17 czerwca), gdz-s konferuje 
z p. Briandem. Francja nie przychyl ił się oczywiście 
de całe kształtu żądań angielskich, które zawierają się 
w  trzech słowach: „Bijcie się z Furkami'* - -  bo w ta­
kim razie Francja zrujn-owapby wszystkie swoje 
wpływy w  Turcji, a następnie miałaby przeciv'ko 
sobie Islam. Ale Francja zgodBU się na to, aby za­
grozić Turkom, że jeśli będą dalej parli ku cieśninom, 
to spu±ają się z oporem me tylko Greków, ale także 
i wojsk wielkich mocarstw. A w zamian z» tę zgodę 
lord Curzon przyobiecał prawdopodobnie p. Bnand - 
owi, że wywrze za ix>średnictwem lorda d‘Abernon‘a 
nacisk w  Berlinie, aby tenże oddziaływał z kolei na 
gen. Hocfera w sensie uspokajającym. 1 w istocie: 
wkrótce po konferencji angielsko Pancuskitj w  Pary­
żu i Hoefer zgodził się na wycofanie (często wpra­
wdzie pozorne!) swych wojsk z obszaru plebiscyto­
wego. Zaraz też (24 czerwca) w  Błotnicy naczelny 
wódz powstańców polskich, pułk. Warwas, zobowią­
zał się na piśrrńe wobec przedstawicieli Komisji mię­
dzysojuszniczej uczynić to sam).

Całą grę dyplomatyczną tvch czajów dokładnie 
scharakteryzował na tych łamach zawsze przenikliwy 
p. St. Kobyliński, który zechcuł mię w Paryżu zastę­
pować podczas mej nieobecności. To też nie będę 
nad wypadkami owymi więcej się zat'zymywał.

Likwiduje się więc powstanie, cy tjic ja  ia Śląsku 
"zyni się podobną do tej mzajtbrz po plebiscycie. Mo­
carstwa gotują się do powzięci t i wykonami ostate­
cznej decyzji w sprawie granicy. Jakże zachowują się 
czynniki odpowiedzialne Niemiec i Polski krajów bez­
pośrednio losem Śląska Górnego za nrercsowanych?

Kanclerz Wjrth. — który od pewnego czasu pro­
wadzi taką politykę, jakby chciał „z honorem** w y­
walić się na sprawie śląskiej -  nie opuszcza żadnej 
okazji, aby podkreślić, że „Śląsk Górny powinien w 
myśl prawa samostanowienia o sobie przypaść w ca­
łości N!emcom“. Tak mówił w Essen (19 czerwca), 
tak mówił w Beilinie (.3 iipcul, tak mów.; we Wrocła­
wiu (S lipca). Prezes pruskiej rad / imnłstrów Steger- 
wald broni tej samej zasady na łamach „D e W oche" 
(H  lipca) Nie wahają się Niemcy bronić tej fezy nie­
ustępliwości, choć nie zgadza się ona ani ze sprawie­
dliwością, ani ze zdrowym -oz-fniYem. Dhczega są 
tacy pewni siebie? Bo mają w k*e?zeni przyrzeczenia 
angielskie, uzyskane przez Strcłemamu w  epoce 
przyjęcia londyńskiego ultimatum z dni t 5 maja. W e­
dług rewelacji berlińskiego korcmondcnt t „Manche­
ster Gwardian" (21 lipca) p. Liny i  Ge ;rga przyrzekł 
za pośrednictwem lorda (fAbemoiFa rządowi niemiec­
kiemu, że „może on zaufać rządowi J. Kr. Mości, któ- 
ry pragnie odpowiednio rozważyć doniosłe interesy 
niemieckie, o jakie chodzi na Śląsku*.

A jak za chowywują się przechćawieteh Polski? 
Przeóewszystki-em Polska niema politykizagrani­
cznej, niema jednego planu. Rząd nie wie dokąi dąży. 
PoHtyka zagraniczna Polski jest rozpaczliwą lataniną 
od wypadku do wypadku. Od czasu kiedy Polska jest 
państwem niepodległem, mieliśmy już czterech mini­
strów spraw zagranicznych, z któ.wcn żaden nie miał 
na to stanowisko kwalifikacji. Mamv mocną nadzieję 
i- gorąco tego krajowi życzymy, aby piąty przym j- 
nniej nie sprawił nam zawodu.

Każdy polski minister spraw zagranicznych porwł-i
men pamiętać o tem. że „magna charta1* muzycfc praw] 
to traktaa wersalski. Jest to dla naszej polityki >rozy- 
cja bardzo mocna, wprost niezd aby*.). W  sprawie Ślą-j 
ska Górnego, gdzie stronami są z jednej strony po* 
bite Niemcy, a z drugiej należą za do rodziny zw y­
cięzców Polska, powinniśmy stać przy Traktacie nie­
wzruszenie i domagać się całkowitego i lojalnega w y­
konania tegoż przy wykreślaniu granicy.

Tymczasem zaraz na pierwszej konferencji z  
dziennikarzami (22 czerwca) o. Skirmunt ośw.adczyt: 
..Wykreślenie granicy polsko-niemecioej na Ślaakw; 
Górnym nie da Polsce tęga wszystkieg). co rrawnie-’ 
by się jej należało. Chodzi jedn ik o ‘ o, aby ostateczna 
d ooz ja  była możliwie najwięcej oparta na Traktacie 
Wersalskim i wynikach plebiscytu" Zdania te oble­
ciały całą prasę irnncHską i angol;k.i. .,L'\venir“  
(25 czeiwca) zawołał • ^Ależ ia Po’ska jesr ultra- 
pojednawcza**! A w rozmowie z dyplomatami francu­
skimi dyplomaci angielscy dopvtvw-H się troskliwie 
czy też punkt widzenia francuski w  sprawie granicy 
ua Śląska nie idzie dalej od polsciego’  ..

W  sprawie, od której rozwiązania zależy byt i po­
myślność Państwa Polskiego, w sprawie, w  k*órej 
Polska ma całkowicie słuszność poza sobą, nie powi­
nien polski nrfnister spraw zagraniczny di czynić de­
kla racyj, które z góry wyglądają na tzęśdową rezy­
gnację i które są w pewnej mierze podstawianiem 
nogi obrońcom naszych praw... Wrogie nam czynniki 
stają się dzięki temu coraz pewp eNzc siebie. Niemcy 
hardzieją i staj? się coraz bezczLnreisk Powiadają 
sobie zapewne, że Polskę łatwo mtymidować.

Tymczasem zaraz po FkwiĆacj' powstania bandv 
Hoefera poczęły się na nowo grrm dzić na .granicy 
śląskieg, a rzekome rozbrojenie się „Selbsłschuizu'* 
niemieckiego i różnych „F rak ^ p ' w " było tylko 
komedią. Hoefer wydał oficerem kontrolującym tyl­
ko... 250 karabinów, a z 40.00) lud-'i., którzy :■ tan o wili 
jego armię, 10.000 zostało w kraju, bo byli miejsco­
wego pochodzenia; drugie 10.00° rozprószyło się po 
teryiorjum plebiscytowem, zachowując broń ręczną; 
.wreszcie 20.000 stoi obecnie zabifl wzdłuż zachocTej 
gianicy obszaru plebiscytowego, czekając na rozkazy

Na samem terytorium plebiscytowem Niemcy za­
częli obsypywać Anglików oznakami symDatji i wdzię 
czności, a jednocześnie przeć* w ko Francuzom zen ga­
rażowali szereg zamachów terro-ystycznych. I tany 
dnia 4 lipca w  Bytomiu zamordowany został maior 
Montalesrre; 8 lipca zaatakowar o w Rjcibcrzu kontro­
lera francuskiego; 12 lipca napadnięto w iego mie­
szkaniu na kaptUra Ltix‘a; por. Duval został dźgnięty 
nożem; p. Schaedclin, francuski sędz.ą śledczy, zos*al 
pobity i obrabowany i t. d.

1 znów nasuwa się refleksja, i t  gdyby Anglicy 
lojatnie współpracowali z Fiaucizami, — to tegol 
wszystkiegoby nie było...

Francuzi postanowili jednak pobżyć kres td  
sytuacjt

Kazimierz Smogorzewski.

Czas odnowić przedpłatę 
na miesiąc sierpień!

Ceny prenauner&ty i pojedynczego na 

zneru w nagłówku,

V. LAME BESPRES +) ------ -

Loirrmy ttaiie MęKiftiem.
Na tle błękitnem_.
Tak w  samej rzeczy, w dzień 25-gó, minionego 

czerwca, niezapomniany dzień sztai^iarów, w  świetli­
stej aureoli lata, zjawita się nam ta słodka wiosczyna.

Tak w samej rzeczy, jak ją nam ukazywać zwy­
kła wyobraźnia; w głębi doliny nad Meuw, cicha, 
spokojna, jawiąca się nam w myślach gdy zamarzy­
my o dzieciństwie Joanny, tej, której posąg ocalały 
wraca dziś tryumfalnie w  mury Rbeims, męczeńskie 
lecz wyzwolone!

Na de błękitraem...
Określenie to poetyczne, z herbarza rodem, usły­

szałam Po raz pierwszy z uŝ  ks. Corbjerre.
Było ta właśnie w przeddzień wilii wspaniałego 

Święta Sztandarów, w  tym wzruszającym zakącie 
Lotaryngii, osłonionym przychylnie błogim cieniem 
lasów Chesnu, na wprost góry na której nokach Ju­
lian Apostata rozłożył ty ł ongiś swój obóz w okolicy, 
•tędy dążyłam poszukać nie wojowniczk7. ale ś.więie- 

,gó c'i fwczątka, ale dziecka o uroku przejmującym i 
nieziemskim'

*) M-me Vaolettc Lame Despres, ceniona artystka 
malarka i wykwntna pisarka francuska, autorka źbio- 
ru pięknych poezji, pełne finezji fejletcmistka i współ­
pracowniczka Pierwszorzędnych czasopism parysicich, 
zapowiedziała na jesień przybycie swe do Lwowa, 
skąd ma zamjar przesłać do swej ojczyzny szereg ko­
respondencji o dzielnicy nasz ii i Polsce wogółe.

Zn rok już był, przy, .ószony złofeai zacliodu, 
gdym Pod wrażenjem zapadającego wiectora, wracała 
w n i ’c/eniu z mej powolnej pielgrzymuj nad nikłe 
źródełko które mała „Jeanerte" umiłowała ongiś.„ 
śnu:e ono wciąż srwoją cienką nitkę; krynica z pod 
drzewa wróżek, o której tak boleśnie lapomykają 
akty niecnego procesu. Niema już wspaniałego czer- 
wotaugo bukó z przed lat, pod którego cień chadzała 
słucliać „głosów**, inny 'wszelako buk potężny zazna­
cza miejsce Poprzednika we wiosce wybranej.

Przejęta, wspomnieniami, wracałam właśnie w to­
warzystwie mistrza sztuki malarskiej, Ljonela Royer, 
tego którego imponujący kunszt ozdobił freskami, 
wspaniałą mozaiką i przeźroczami witraży, wnętrze 
miejscowej bazyliki, na których wierni Joannie, La 
liire, Xantrailles, Dunojs i d‘Altncon, jakby w  otwarte 
niebo sgę wznoszą — gdy na obszernej wyżynie kró­
lującej w całości krajobrazu, przedstawiona ni' ks. 
Corbierre. Od razu zajęły mnie entuzjastyczne słowa 
tego kapłana-artysty, który iak pięknie oddaje cześć 
naszej Świętej, ofiarowując jej w hołdzie swój ołówek 
; dłuta.

— Nie zna się Jo ann y  d‘Arc! — oświadczył mi 
ksiądz.

Wydała mi się ta irwaga zbyt popędliwą, ale rim 
zdążyłam sprzeciwić się jej z uśmiechem, mój nowy 
znajomy podjął z żywością:

—  Oczywiście, całemu światu wiauomo, ż t  oca­
liła Francję i została spaloną w Rouen, ale wizerunki
jej powinny być więcej rozpowszechnione i jest obo­
wiązkiem dobrego Frańcuza starać się o iej popula­
ryzację ..

ł dowiedziałam się, że ks. Corlrerres, członek 
związku konserwatorów starożyinych zabytków Fran­

cji, jest twórcą medal; pamiątkowych Dziewicy, bi­
tych ku uczczeniu jej kanonizacji, ofiarowanych Ojcu; 

; Sw. przez Msg. Touchet, oraz znanego medalu Świę- 
! tej, zwanego „narodowym".

Ponieważ Joanna uznaną została za patronkę oj­
czyzny i :em samem cala Frania odtąd ma do niej, 

: prawo, postanowił ksiądz, aby każde miasto, mieścTa, 
wioska i ,-owiat każdy, otrzymały osobny media, r,a‘ 

j którym z jednej strony widniałby profilowy wueru- 
I nek Dz:ewicJ, dłuta ks. Corbierres, z odwrotnej zaś 
, herb każdej z d?nvch miejscowości, 
j Pomysł był ładny. 1800 miast, miasteczek i wsi 
i pragnących Joaftny d‘Arc zażądało już dla siebie ta-,
; kiego medalu. Tak-to dzieweczka lotaryńska, której 

cień dostojny i świetlany, unosi się nad całą jej „sło­
dka Francją", stała się bardziej jeszcze Przynależną 
nie tylko dc wielkiej obczyzny, ale do każdej z małych 

. ojcowizn, i otaczać się je zdaje pieczą osobną.
Wyszukując herby do swojej pracy — prawdzi­

wie benedyktyńskie zadanie! — dla każdej poszcze­
gólnej miejscowości, ks. Corbierres przekonał się, że1 
Doniremy herbu własnego nie posiada. Usiłując uzu- 

. pełnić ten osobliwszy brak, sam wymyślił herbową 
j tarczę dla miejsca urodzenia Joanny, biorąc za motyw 
i sylwetę rodzinnego jej domostwa. Mer i zwierzchność 

miejscowa, zapytani o zdanie, aprobowali ów pomysł 
petm Piietyzmu, zatwierdzaiac przedłożony projekt:; 
„Złotego domu, na tle błękitnem", z wieńcem nad 
tarczą i dewizą wziętą z najpiękniejszych słów me- 
ustresTomej rycerki: „Niech się święci znój! (Vive la- 
beur!)

Łatwo zrozumieć, że popyt na owe medale iest' 
wielki, i  skromny dochód, któ-y mu niosą ofrac* 
ksiądz Corluerres na odlewy posągów Joanny, któ-
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da sgo^ szsM ia polshiego.
•c_

Przesilenie gospodarcze, j«-*ki2 państwo polskie 
jprzeżywa, objawia się między innym w silnie wzmo­
żonym ruchu zaiobkowym. wywołanym niepjrnisr- 
liym wzrostem cen na artykuły p-erw^cj potrzeby, 
ftak, iż dotychczasowe zarobki pracujących stały się 
niewystarczającymi. Pod naciskiem związków zawodo 
twych, domagających się podwyzszema zar ifcków w 
stosunku do wzrostu cen. przyszło do porozumienia 
między pracodawcami a pracobkorcami. Zarobki usta­
lone zostały w  ten sposób, że obecne robntnk i rze­
mieślnik w przemyśle prywatny u zarabia od 80 do 
.100 mk. na godzinę. O ile przemysł prywatny i rolni­
ctwo przez szybką decyzję, aczkolwiek me przez 
walki zdołały powstrzyma*: katastrofę strajkową, o 
tyle nie tioszczonn się zupełnie o poloż ame praco­
wników zatrudnionych w przedsiębiorstwach pań­
stwowych. Rząd wprowadził wólay han lei, wiedział 
więc i musiał się z tym liczyć, że z chwilą wp.owa- 
dzenia, wolnego handlu cenv na artykuły.pierwszej 
potrzeby wszędzie a szczególnie w bytym zaborze 
pruskim oarazu tak podskoczą, że dotychczasowe po 
.bory pracowników państwowych nie mogą wystar­
czyć na najskromniejsze utrzymań a. Pomimo to rząd 
nic nie uczynił, czekając, jak zwykle, na jnizjuywę 
7. dołu.
ł . . Niżej podpisany Polski Związek Kolejowcćw, 
skupiających w swoim łonie najszersze warsiwy tak 
robotnikowi rzemieślników, jak i urzedikćw  usposo­
bionych szczerze narodowo, cfijąc zap >b*eJz fałszy­
wym komentarzom i tendencyjnie roz? wszechnio- 
nym pogłoskom, mającym Usposobić społeczeństwo 
rokkic nieprzychylnie dla kolejarzy, zwraca, się niniej 
szem z apelem do społeczeństwa, aby ono nie dopu­
ściło do ukrzywdzenia kolejarza. Perski Związek Ko 
Jejowców niejednokrotnie czynem uałwotin.l, że kie­
ruje się zasadami szczerze naroenwemi i wobec te­
go ma prawo żądać, aby społec/.e;! iwo zajęło się lo­
sem kolejarza, jeżeli Rząd odmawia mu swojej pomo­
cy. Opierając się na danych sta* stycznych p.-zedsta 
w Ir. my poniżej obraz położenia mrerjulnego poszczę 
gólnyęh kategorii pracowników kolej twych, udowa­
dniający, żc żądania kolejarzy, przewożone Rządowi 
dnial9.lipea.br- są słuszne i faktami usprawiedli­
wić ne..

Wydatki tygodniowe rodź ny robotnieze] składa­
jącej się z i odziców i dwojga; dzieci są następujące:
14 funtów el leba po

,14 funtów chelba po
N/a furta cuxrn po
5 1 mleka po
1V2 funta k^wy sł:dow ej po
V4 funta cykor.i 

'30 fontów kartofli 
>2 funty slomny
1 funt masła 

;V« funta oleju.
;8 fnntów jarzyny 
\2 fun y mąki białej
2 funty mąki żytniej 
1 fu t kaszy

'2 fumy wołowiny 
• 2 fumy wieprzowiny 
N/a funta kiszki 
l  funty twarogu 

N/, funta cebuli 
10 gr. p eprzu

23,— mk. 
46,—  mk. 
JO,— mk. 
30 — mk. 
60,— mk. 
80,— mk. 
1 2 — mk. 

po 200,— mk. 
po 260,—  mk, 
po 180,—  mk. 
po 30, -  mk. 

22,- 
20,

po
po

po
po

mk.
mk.

po 120,-
pó 160,-

mk.
mk.

po 200,— mk. 
po 40,— mk. 
po 72,— mg.

1 2 2 ,-  
644.— 

37,50 
150,— 
9 0 , -  
20,- 

360,— 
400,— 
260,— 

4 5 , - .  
240,— 

4 4 , -  
4 0 , -  
2 0 ,— 

240,—  
320,— 
3 0 0 , -  

80 —  
36,— 

6 , -

remi twórca, z bezinteresownym wdziękiem, obdarza 
ubogie kościółki, w zniszczonych prowincjach. Otrzy­
mał już 357 próśb a statuetki podobne.

Jakkolwiek istnieje pono bljzko pięćset .medali, 
wykonanych przez niezliczonych glinolepów, którzy 
Przedstawili Dziewicę jako wieśniaczkę, bohaterkę, 
męczennicę — nikt we Pomyślał dotąd o ukazaniu tej 
'postaci w momentach niemniej historycznych i solen­
nych, a mniej wyzyskanych, jej krótkiego a zawsze 
zjawiskowego istnienia.

Ks. Corbierres w dziełach swofćh ukazuje nam 
oto Joannę z koroną i berłem, dla upamiętnienia kró­
lewskiej koronacji; Joannę z listem w ręku, jako 
j wspomnienie Feznych odezw z jej pieczęcią, które roz 
■ syłała; Joannę z kluczami, jako tę, która otwierała 
królowi bramy miast zdobytych; Joannę ze strzałami, 

• opowiadającemi o jej rarach odniesionych pod Orlea- 
'liem i Paryżem; Joennę z pierścieniem, na znak jej 
wdzięcznego serca jakiem przesłała obrączkę wdowie 

,po Du Guesciinie; Joannę ze szpadą na pamiątkę vo- 
|tum ofiarowanego Steniu Dyontoemu; Joannę w oko- 
,wach, już uwięzioną...

Nazajutrz po tej zajmującej rozmowie, podążyłam 
^w towarzystwie przyjac: 61 do samejże wioski w  któ­
r e j  urodziła się Święta. Cichy zakątek od czterecn 
,wieków nie zmienił się wcale, zachowując jednaką 
: skromną i szczęsną prostotę, która go czyni tak wzru­
szającym. Na drodze zalanej wspaniałem słońcem, 
i między dwoma szlakami złocących się zbóż, spotka- 
iliśmy idącego pieszo w swoich fioletach z czerwonym 
(Prążkiem Legji w butonierce, jego Eminencję ks. Fou- 
' cault, przybyłego na jutrzejszą uroczystość.

,.Na tle błękitnem“, zawsze pod niebem bez 
chmurki, rzucał pierścień ametystowy swoje błyski 
dostojne na chylące się ze czcią głowy naszej nieli-

Vs 1. tc;u 9 , -
1 funt soli 3 -
6 ja: DO 15,— mk. 9 7 , -
4 śledz;e po U ,— mk. 4 4 , -
n ieszkanie PO 20,— mk. 20 —
1 fnnt r tftv po S,5C mu. 8,50
2 pud za osiek po 4,50 mk. % -
woda, stróż, kominiarz iić. 46,—
Vs centnara węijlj pc 94,— mk. 4 7 -
ł/s rneira drzewa po 640,— mk. 80 -

52C6 75
czyi' miesięcznie 2C627.00

Musimy wskazać na to. że wydatki powyższe li­
czone są aż nadto skromnie i że za podstawę lnano 
ceny, jnkie obowiązywały W  lipci. J.aJc w ob ic  tego 
wyglądają „Świetne pobory prac )\vtt ka kolejrwege'1, 
utrzymującego żonę i dwoje dzieci to najicp.ej wyka 
że następująca tablica poborów;

I. klasa prezes dyrekcji 23^75
II. klasa wice piezes 21290
III. klasa dyrektor wydz>ału 19005
IV. klasa decernenci i fia.zclrtlcy urzędów 17C33
V. klasa" pomocniczy decern. 15212

VI. klasa inżynerowie ruchu 14015
VII. klasa sekretarza lechn. 13103

VIII. klasa asystenci 12035
IX. Masa dodasy-denci, starsi rzcmieśl. 11725
X. kl<-sa konduktorzv i rzemieślnicy 11150

XI. klasa zwrcniczy i paiacze 10575
XII. khsa portierzy, woźny ItOOO

XIII Młsi robotnicy kuaiifik. 9425
XIV. kla;a itoisi robotnicy niekwal 8850
XV. klasa robotnicy 8275

Z powyższego wyriką, że pobory pracowników 
kolejowych, szczególnie w stopni ten niższy m, rćiiną 
się znacznie od wydatków potrzeonycn na utrzyma­
nie.

Opierając się na powyższych argumentach P. Z. 
K., zwrócił się w  porozumieniu z  innymi związkami 
do Rządu z prośbą o podwyższenie poborów do takiej 
wysokości, aby odpowiachty one przytocz mej siftu e 
wydatków. Jakąż otrzyma! odpowiedź? Pan minister 
kolei oświadczył: „Przyznaję zupełnie, że wasze żą­
dania są słuszne, ale poborów n od w y w y ć  wam nie 
możemy, bo skajrb państwa niema pieniędzy1. Zda- 
jąc sobie sprawę z ciężkiego położona skarbu nie w y­
magamy żądań niemożliwych, lecz zredukował śmy je 
dc minimum tego, co każdy człowiek otrzymać musi 
do egzystencji.

Wskutek stanowiska Rządu naprężano wśród ko 
lejarzy doszło do niesłychanych i oz.nurów i grozi 
wybuchem niebezpiecznym, o ile delegacji pertraktu­
jącej z Rządem me udo się w ostitnni obwili wyzy­
skać uwzględnienia słusznych tą 1 ni. Polski Związek 
Kclejowców stojący jak dawniej • tuk i d /isja j na 
P ruńcie szczerze narodowym żąd tć musi tokiego u- 
pesażenią dla kolejarzy, takiego wymaga obecna dro 
zyzra.

Chcąc ze wzglęifu r,a Śląsk grozo:v wyllfteh w o 
stainiej chwili powstrzymać, P o l;5 Z. K. odwołuje 
się do opinjt publicznej i oświadcza że dohzy wszy 
stkich Sif,r,'aby uwzględnieni ę żądań kolej trzy uzyskać, 
w  diodzc ugodowej. Delegaci* kolejarzy pojechało po­
wtórnie do Warszawy, okazując iem samem dobrą 
wolę. Społeczeństwo całe wzyw any, -aby [troki na­
sze poparło silnym naciskiem na Rząd, jeżeli za,ś słu 
s:ne żądania me będą uwzględnione to odrowiedzial 
ność za następstwa całkowicie spadną tui czynniki

r im c B m m a n n n iw R '
cznej gromadka Biskup z Saint Die, prosty i ujmujący 
—  a i dzielny, gdyż N;emcy co go pojmali ni6 potra­
fili go ustraszyć —  w^^rażał żal, że to miejsce tak tru­
dno jest dostępne dh pielgrzymek. Domremy obsłu­
guje jeden pociąg na dobę, a niedogodność ta jakże 
przeszkadza czynnemu kultowi d]a tego mieisca, któ- 
rymby Francja i św:at cały otoczyć je rade!

Jakże się rozumie to święte wzruszenie, jakie o- 
garnialo przybywających to wodzów’ naszej Wielkiej 
Wojny, którzy w posępnych mc rm ntach, dążyli w ten 
zakąt Po natchn:enie i siłę j długie godziny spędzali 
na rozmyślaniu w  domu ..wodza swego, Joanny 
d‘Arc“ . * ‘

Jakże się to rozumie, że od niepamiętnych cza­
sów, wc sko, przechodząc mimo, Prezentuje zawsze 
bron przed tym drogim-przybytkiem! Że wszystko w  
tym zakącie, w  pobliżu tego kościółka, w  którym 
Ona się modliła, gdzie Jej chrzcielnica i dokumenty 
chrztu ze czcią są Przechowywane, nabiera wartości 
symbolu, pozoru jakiejś rzeczy wręcz jedynej — bu­
dzi poryw najszczerszy. I odczuwa się to co przeżył 
tii ów batalion strzelców, gdy w  r. 1918, o 11-tej go­
dzinie w dniu zawieszen;a broni, dowiedziawszy się o 
zakończeniu wojny i stanowczem zwycięstwie na­
szych wojsk i to w  chwili, gdy iść mu wyDr.dło wła­
śnie mimo tej szopki lotaryńskieij, zapragnął uwie­
cznić to wstrząsające wspomnienie złożenem w mu­
zeum ,,stryszkowem“ domu dziewicy świetnego swe­
go sztandaru, jaśniejącego odtąd na tamtej ścianie. 
Hołd miłości złożony Przez żełmeirzy zwycięskich, 
okrzyk jedwabiu i złota, wojowników szczęśliwych, 
ku czci słodkiej tryumfatorki, dziewczątka lat siedem­
nastu, która im była wzorem uwielbienia godnym, 
która im objawiła tajemnicę porywu i wyzwolenia!...

Przekład M. W .

GLOSY PUBLIC? NF,
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Otrzymujemy następujące pismo:
Gdym przechodził ulicą Sokoła i rzucił okiem na 

rozlepiony na ścianie numer „Gazety Porannej" wpadł; 
mi w oczy nagłów CK: „Odparcie oszczerczych napaści 
„Słowa Polskiego**- —  zaintrygowany tym nagłów­
kiem Przystanąłem i przeczytałem cały artykulik P.; 
Stan. Lewickiego, kierownika „Lektora1*, który po mie 
siącu czasu odgraża się Szan. Redakcji skargą sądo-( 
wą za umieszczenie w  Nr. z 3. łipca. br. notatki P. t :  
„Szerzenie gangreny pornograficznej w drodze urzę*! 

i dowej“ . Za ową notatkę serdecznie byłem wdzięczny 
Redakcji „Słowa Polskiego**, a ze mną razem szerokie' 
koła katolickiej polskiej publiczności.

My we Lwowie znamy zauadto dobrze .j pana St. 
Lewickiego i jego „Lektora** —  ale w  Polsce go nie 
znają. Niechże więc wytoczy tę zapowiedziani skargę 
przed sądem —  a ja sam zgłoszę się na świadka, aby 
przedstawić zgubne skutki działalności oświatowej 
„Lektora**.

Przed czterema laty pisałem o  J.ektcrze“  w „Ga 
zecie Kościelnej** w artykule p. t. „O  niebezpieczeń­
stwie masońskiem** i na podstawie całego szeregu ob 
jawów wypowiedziałem przekonanie, że „Biblioteka 
„Lektor1* jest paraw?nem lwowskiej loży masońskiej.

Następnie pamiętałem — jak w swoim czasie śp. 
inż.. Mieczysław’ Gieniusz —  rozsyłając swoją broszu­
rę pt. ,,Poznaj siebie samego1*, dołączał do niej doda­
tek pt. „Ognisko Badań Lzoteryc snych i Metapsychica 
nych“ z charakterystycznemi w nagłówKu trójkątami 
masoński emi, splecionemi w  otoku węża, kąsającego 
swój ogon, nad którym umieszczono napis: „Prawda, 
najwyższa rdigja“ . W  dodatku tym na str. 5 p. M 
Geniusz mówił, oo następuje: „Ten ideał Prawdy i 
Dobra, tkwiący zasadniczo w pragnieniu poznania rze 
czywjstego bytu, przyświeca myśli utworzenia Ogni­
ska Badań Ezoterycznych i Metapsychicznych. Ogni­
sko to ma być Pr&cowmą, skupiającą polskich bada­
czy w dziedzinach bytu pozbawionych dotąd pracowni 
i mównicy. Podstawą jego naukową będzie książnica 
w której staram się zgromadzić dzieła, pozwalające 
badać dziedzinę metapsychiczną, wiedzę tajemną i fi- 
lozofje Wschodu i Zachodu, religje i ich ezot ryzm.

Pods+awg Ogniska materjalną będzie domek dość 
blisko Krakowa, aby pracownicy bez trudu mogń doń 
dochodzić z miasta i dość obszerny, aby kuku bada­
czy zamiejscowych znalazło w nim możność pobytu 
wraz z jat skin stołem. >

Wybuchła wojna w r. 1914. Kiedy we wrześniu 
1915 r. powróciłem z uchódźtwa do Lwowa, uderzyły 
mię w wozach tramwajowych, oknach wystawowych, 
na szpaltach d îenn ków i wszędzie, gdzie się człowiek 
ruszył, mocno pretensjonalne i zuchwałe reklamy 
„Lektora**, przedstawiające rękę z pochodnią, oświet­
lającą cały Lwów. Obudziła to we mnie podejrzanie 
i kiedy w domu Przy ul. św. Mikołaja 23, gdzie się 
mieści „Lektor**, znalazłem także „kuchni jarska11, 
zaraz się domyśliłam, że owo Ognisko Badań ezote­
rycznych j metapsychicznych założono nie pod Krako­
wem, ale we Lwowie.

Obserwując dalej działalność „Lektora11 przekona­
łem się, że wystawione za oknami jego domu Przy 
ul św. Mikołaja 1. 23 ks:ążki jak np. Balzac: Opowia­
stki jurne; Brantome; Żywoty pań cwawoinych; Da­
niłowski: Maria Magdalena; Gustaw Olechowski: 
Dzieje mężczyzny; M. Srokowski: Kult ciała; Rcmo- 
cki: Ślubny welon; Kuprin: Jama; Arcybaszew: Ssa- 
nin; Mantegrzza: Fizjologia miłości, I wiele bardzo 
wiele irnych — mogą swobodnie wypożyczać ucz.uo- 
wie i uczenice, bo każdemu, kto się w tej wypoży­
czalni zapjsze, wydają wszelk!e książki, jakich tylko 
zażąda, bez najmniejszej przeszkody i bez żadnego 
wżględu na wiek i dojrzałość umysłową, czy fizyczną.

W  sierpniu 1917 r. powsraje przy Lektorze Insty­
tut wydawniczy i merwstfi.n dz ebm  wydanym było 
wstrętne, Pornograficzne powieścidło Ewers-t p. t. 
„Alraune11. Oorzydliwy ten romans skonfiskowała 
prokuratoria zżydziałego Budapesztu, ale prokurato­
ria Lwowa okazała się o wjpb liboralnukszą, bo n o - 
dopatrzyłi s ę w tej książce mc przeciwnego moi-al- 
ności, jak rówpeż i w następnych wydawnictwach 
Lektora, jak np. tego samego autom; ,,Mamaioi“ , 
„Pająk11, „Uczeń czamoksięuo*1. dalej Farrere‘a C.. 
„Nasze sojuszniczki11, „Opium*1, Kuprina; ,JVlił.ość 
Sulamfty1*, Rachiłde4a: .Żonglerka1*, Skrochowskiego 
M. „Kult ciała11, \Villy‘a: ..Malżeństw’ 0  Kiaudyny**, 
France4a Anatola: „Bunt aniołów** itd. itd.

Takie tylko i tym Podobne puszcza „Lektor** wy- 
dawrnictwa w świat — jakiegoś dzieła o innej, a n c 
erotycznej treśd — ani śladu, prócz jednej powieści 
Bańkowskiej ,,Horyńce * i Oelli „Ruski mies ąc“ .

„Lektor11 posiada filje: w Krakowie, Werszawie. 
Poznanu i Lublinie. IjrząJz^nie i utrzymacie takich 
książnic musi Pochłaniać kroce, a tymczasem p. Sta-; 
nisLw Lewicki, zgłosi! w  kwietniu 1921 r. w Sądzie 
handlowym we Lwa wie — Lektor r‘, jako spółkę wy­
dawniczą o kf.pteb liiO.OOC mk., z czego sam wpłacił 
90-(KX) ink, a spódniczka iego p. Teofila z Ricoich Le­
wicka 10.000 mk.

Muszą byó za> tern przedsiębiorstwem irme po­
ważniejsze kapitały — muszą być inni jeszcze wspól­
nicy, a >acy, nit trudno się domyślić,

Powryższe moje uwagi raczy Szanowna Redakcja 
Przyjąć do wiadomości. Są one wyrazem mega naj­
głębszego przekonania.

Profc Fraauszek Wilczak.
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} Inka i sztuka.
OpaIińskl Łukasz: Obrona Polski. Przetłumaczył 

Pracował Dr. Kazimierz Tyszkows'< (Biblioteka 
po*jtycznych. Tom IIj. Lwów— Warszawa, 

dri-?żrUr'a Jow. Nauczycieli Szk ł»f wyższych, zakłal 
-Gra*a“ ,_ 1921, 8  m., str. X < X fy\

. rzez długi czas niesłusznie ząp cn ii Jtiy. odkryty  
lest j r°i,W ostatmcl‘ latąch, dzięki prof BruecKuerowl, 
jjż , . , asz Opaliński jednym  ?. n a jm .lu w szych  i naj- 
ć7ia'Z1-e, Jlteresui^cych  naszych Pisarzy XVH w . Jego 
c_naia'luos^ literacka obejm ow ała rozpraw ? polenu- 
K-e ’ Satyrę, polityczną i o b y cz -m w i, broszurę poli- 
<n__ f ’ próhy  Poetyki, okoliczność ow e m ow y  i listy,
, °  '? fr'e traktaty- Według Bruicknj-a każdy nie-
1 v £ v t P  u*:worów jest znakomity w swoim rodzaju ! 
s*voh W‘ mczem me Prześtżgn: ny. Do najciekaw* j  
<tefe 1)1-30 cu^asza Opaliisiciego należy; Polonia 
Tza c8?’ T -  ^<6rei zb,3a zarzuty Jana Barclaya, pisa- 
ieen-2! eg0’ ^Tmicrzcne przeciw Polsce w dziele 
s n r ,J ^ naillrn0Tum N*e i i  w żs ponury i nie-
obur *•» y y °^raz Polski, skreślony przez Barclaya, ' 
Pok1 ówczesne społeczeństwo pois*.e: obroni

wyi>}l7a z pot pióra czJjw.eKa, doskonale ob- 
lo\w .T ,10 n eg 0  ,z Przedmiotem, wyy uila zaś dzięki tak* : 
terod* eSLdy?  ^H^óskiego gi.Inie spotwarzonego I 
skim ^  Ca Opalińskiego, niivsfcru w języku łn.riri- 
Dokt- P0Ja.w ’a ^  obecnie w  pi ąr wszem lluntaczeniu i 
S7 L-.1C?  Które wyszło z pod piór i p. Kazinrcrza Ty- ■ 
}« jaW e? (?' Tłumacz włożył w przekład dużo pracy 
I-ńsk, ^r*ri°1Ci' wstępie mówi o życiu Łukasza Opa- 
jepn'H° ,reśl‘ ê g 0  charakterystyce i podaje ocenę 
-''tana c- działalności, w  drugiej /as części za- :
LpkifV̂ a- '$ S na  ̂ P°wstaniem i znaczeniem ..Obrony 
twk ‘ bumicnny komentarz, dod*ny do dziełka, ula- ,

* w znacznej mierze jego Isrcarą (w . h ) i
Polski -̂3 Qar^°^aSu Napoleona. Garść kwiatów poezji 
I82t 1*0 mJ^ a  coctiodu napoleońskiego w Polsce
klewirJ. * ,  Warszawa, nakk ks:ęgami Perzyński, Ni- 
^  str  ̂3 5  ̂  Wyszyńskiego i Sp-, 1921,

m») e +” a roczn’ca śmierci Napoleona wywołała dość 
Vvoh ■ os™ 1/“owc> Hość wydawnictw okolicznościo 

rodzajem antologjl poetyckiej jest książeczka, 
daw ienjuna w tytule, która, jak zaznacza zresztą wy- 
pg. P3  iek Ksawery Glinka, nie roszcząc sobie zu- 
jeśt !ęi-?retensji w J,czŁrpan|a bogatego materiału, 
avoh ,nu!ym wyborem najbardziej chaxakterystycz~

 ̂ W Polskich utworów poetycznych, związanych z 
^ ;,?CIeona- Zbiorek zawiera utwory: Kaje­

ty 1 ^  " ^ O d ę  na zawieszenie orłów francuskich 
Lublinie), Kazimierza Brodzińskiego (Urywek z 

t0J i Za: Na sprowadzenie zwłok ks. Józefa Ponia-
skiegqi z  pod Lipska do Warszawy), dwa ustępy 

’> aria Tadeusza44 Mickiewicza, Konstantego Gaszyń 
r> J (M°Kiał Sułkowskiego w Egipcie), Artomego 
„ reckic-go (Zdobyci- przez wojsko polskie w  Hisz- ‘ 
sir-11.11 ^hwozu pod Samo-Sierra), Zygmunta Krasiń- 
■ ^  (wyjątek z wiersza: Na sprowadzenie Napo- 

ona i j ana Kasprowicza (Szlakiem synpiońskiej 
o^l). Pięknie v/ydana książeczka jest miłą pamiątką 

i°czystcsci napoleońskich. Próba ta może skłoni wy- 
Wców do ogłoszenia wyczerpującego zbioru utwo- 

‘ °w  poetycznych polskich o Napoleonie. (w. h.) 
e -p »Prz©gląd Ad&r/nistracyjny**. Ukazał się zeszyt 

.-irzegiądu Administracyjnego" Treść zeszytu* Dr.
. °ni: Gmina wiejska w  b. dzielnicy Pruskiej (o za- I 

resie działania organów władzy gnpnnej). K. Kierski:
' ----- — .-i n immmarr mnur""*  ----

pPvOF. DR. ADOLF CHYB1NSKI-

l  vspił zere] muzyki
(Ciąg ualszv.) 

larńetn mójem jest zapoznam e czytelnika z t»m 
p okreśiiJ byśmy „najnowszym kierunkiem w  muzy-

• I"rudność niemała, gdyż wł :ś'iic wskutek braku 
^•Igłości w tradycji organizacyjnej muzycznego ,żvda

nas. r.ie można orzec z całą pewnością, że istctnfe 
azdy interesujący się muzyką czytelń k zna ćoUarnie 
'• órczość z czasów W  ignora i tuż po mm. Jako prze- 

*anki muzyki obecnej. Spora iyczne usłiszenie symf> 
C23iei muizyki Straussa lub ii-mego prawie-klasyka 

to jeszcze nie jest znajomość r /e^ y . A nowsza 
mtJzyka, jako nowsza, wy.mga naprzód osłuchania, 
óy mogła być milcżycis zrozum ana. Zmiany jakie 

Deanie w  muzyce Europy zaszły są poprostu funda- 
Jbentakie, gdyż przeistaczają fuidmenta stylu i ś?od- 

w technicznych dotychczas iwej mnzvkl- Przypo- 
s-ę dawne wieki, w których zc.aizaiy się te 

szybkie metarmorfory, stawiające znasi zapytania 
przy tem, co dotąd uzmw m 3 za jeaynie dobre, jodynie 
^ękne. Jedynie możłwe.’ ,Ars nova" ok. i. 18(it>. 
••tlboya musica“ ok, r. f60Ó* .,nowy styl" ok. r. 1710 
hdowcchrty, iż piękno iest różne, że możljwośei jest 
'v’ele, że złe w* niektórych wypadkach jest dobrem i 
aa odwrót. Dziś widzimy to jak na dtoni, o ile trzyma- 

się zasady panującej obecnie \v w;,edzy o sztuce: 
nje inożna na sztukę dzisiejszą paittzeć -oczami sztu­

ki wc/orajszej, a p‘-zedwczo'ajszą tsąd/ać wczoraj- 
^ m i  kryterjanii. W  tym duchu jedynie wycho\wwa- 
ha publiczność Zachodu umie szczerze entuzjazmować 
s!C Dcchem i W.ignere.n, Mozartem i Debussym, Cno- 
ł^nem i SchoenbergBm, Braiimsem i Skriabmem- 
Swói duchowy zasób muzyczny, cały ten historycz- 
“y juaterjał, umiś meffimn />.c]iodu pompować Uk, iż

K isso  u j 15 W  Dziś we wtorek d  ia 9. sierpnia b. r. Po raz ostatni!
M  E  ¥  ^  f  A  ( M i f o ś t  I "360° :

Od jutra t. j. 10 b. m. wialki dra- — t f f  
mat życiąwy firmy Gaununta ■ ■ ■ ■ i  a i  i  tLBMo

Obywatelstwo polskie i opcja według traktatu wer­
salskiego. Dr. W . Szubtrt: Zasiłki wojskowe; stosu­
nek nowej ustawy do dawniejszych przepisów. Prze­
gląd Orzecznictwa (Senatu administracyjnego *i woje­
wódzkich sądów administracyjnych). Z praktyki.

* Szober Stanisław: Zasądv nauez-tnia języka pol­
skiego w zahres-e szkoiy powszechnej i gimnazjum 
niższego. Lwów—Warszawa. Ks^ą-mca polską Tow. 
Nauczycieh Szkół wyższych, J9J1, 8, str. 'bt.

Autor postawił sobie za ead-in e podu.ć szczaęółc- 
wy rozbiór zasad, na lctórycl: p a v n m  opiacać wę na- 
i!czapie języka polskiego. Stosownie do tego założę* 
nia, mówi najpierw o nauce c z y ^ m  rozwijając do- 
tychcizasowe metodysyntetyczn (sylabłzowanhi, głos­
kową, syntetyczno-gfoskową), analityczną, dochodząc 
ne (zgroskową i w ym ow ą), analityczną, dochodząc 
ostatecznie do przekonania, że ńajbard/iaj naturalna 
i odpowiednia podstawą elementarz;, pt Iskicgo może 
byt tylko metoda analityczno-s/i>tetvczria b.oiące za 
punkt wyjścia nauki wyra/. W łaścw j u-Hk? elemen­
tarza należy poprzedzić ćwiczeni uvś przygotowaw­
czemu W  rozdziale drugim Triów* t* i i . i jiiuch i za­
kresie lektury szkolnej, przyczen wycnoJz. ze słu­
sznego punktu widzenio, że u tuk * jęz\ki ma obcimo 
wae także wiedzę teoretyczną o jęzvK> 1 jego naiwa 
zniejszych frjkfcacb i zjawiskach; w dalszym ciągu za 
stanawui się nad metodyKą czytań szkolnych. Trzeci 
rozdział poświęcony jest metixlvce wyprac-owań pi­
śmiennych; tu uwzględnia autor treść wypracować, 
formę ich i układ, język, ponadto porusza kwestję 
pri/gramu wypracować piśmiennych, cyklów koncen­
trycznych w  ich programie, po Jaj i wkońeu szereg 
uwag metodycznych o sposobŁ przygotowań do wy­
pracować piśmiennych. Rozdział czwarty zajmuje się 
metodyką ortografji, ostatni (piąty z t/edu) metody 
ką gramatyki, w którym porusza kwestję zalać nau­
czania gramatyki, metodę jej morz-m..! ząsady ukła­
du materiału gramatycznego, teorję g r jt f ityc/ną w 
podręczn kach szkolnych, zakres na .tri gramatyki i 
program nauki tej w nąszych ;z’ćoi ich Wierny swe- 
rriii zasadniczemu zalozeniu nie poJ.ije aut ir goti-- 
wych przepisów i wskazań nr i'-i\ eznych jako sprze 
cznych z istenemi zjjdan'a,r.i pney  dydaktycznej, 
bezcelowych zreszta. i bezużytecznych. Zastanawia­
jąc się nad zasadami nauczania język.ą polskiego, pra 
gnął zwrócić uwagę nauczycieli na :aty szereg pro­
blemów pierwszorzędnej wagi a wy w olim i swymi 
depomódz im w należytem spełnianiu trudnych obo­
wiązków. Nie sposób w  piśmie eodznmn -m podawać 
wyczerpującą ocenę pracy p. Szobera; pragniemy 
/wrócić tą notatką uwagę na nią nie tylko gron nau­
czycielskich, lecz tojkże szerszej publiczność, d'< kić 
rej lektura książki tej bedzie doskonałym przewodni­
kiem doiadczym, zwłaszcza, że autor uwzględnia ta­
kże literaturę przedmiotu. Książką, nap s o n  żywo, 
umiejętnie wyzyskującą materiał, mmri inoż: opicia
0 praktykę szkolną, pobudza -do mysiemu i to jest 
jedną z jej wielkich zajet. (W- U.).

* Edward Ligocki: „No-ya Legenda 1920" (z okład-
ką Józefą Mehoffeta i mapą bitwy nod Warszawą),
uztK. :«un:̂ iai&a«s .—a»ar,r«tfttHBwwwiiuai
bez trudu poddaje swój muzyczny Intellekt pod prawa 
daiego stylu i nie odczuwa żadnych konflilitów z 
sobą samym lub z  dziełom słuchanem. Umie dostoso­
wać się do każdego styiu. Posiada bowiem bogate po­
świadczenie esieryczae, nabyte wskutek wysłuchana 
aobrze zorganizowanych koncertów i dobrze wykony 
walnych utv/orów, wartościowych t;dc co do ilości jak
1 Jakości To stwarza wy^tworność 1 wytrawność sądu 
nie zabarwionego p!£rwi isfViini leżącymi poza sztu­
ka. Urządzenie u tns np. w i^ c o u  Ra v cl a, albo Stra­
wińskiego albo nawet ciioćby Regera, byłoby (poza 
kwestią możności wykonaaii) sensacją Dopatrywa- 
noby się wtem czigoś niezwykłego. ..modernistyczne­
go" (prowincj>,is'izmi)l jeśl: nie ekstrawaganckiego; 
wszak brakuje pr/eshnak iAtellektualnych i przygoto­
wań, które nie mogą trwać szeregu lar, zwolna a sy­
stematycznie wprowadzających słuchaczy w tereny 
nowych ziswirk i nowych dążeń. I dlatego właśnie- 
istnieje trudność w porozum: itu się.

M:mo to odważ-tm się wprowadz.ć czytelnika w 
„zatrutą atrtiosfcrę ‘ najmłodszej n uzyjci, ograniczając 
się do rzeczy zasa iniczych, bnk bowiem miejsca nie 
doawsfei na posruszenie szeregu szczegółów, nie małej 
jednak wagi.

Kto obserwuje iozwój wszelkich czynników mu­
zycznego tworzen/a od czasu Wagnera ten łatwo za. 
uwiażyl wyczerpanie i znużenie. l o  nie ogólny brak 
inwencji ani też nia brak talentów, ale wyczerpanie 
środków melodyjnych, rytmie mych i harmoniczny cli, 
opartych r.ia dawniejszych systemach. Odczuwamy 
między innymi, że tonacja'dzisiejsze (dur i moll) już 
nie mogą otworzyć nowi-ch perspektyw. Stały się 
czemś s' '.blouowem, jak w swoim czasie tonacje ko­
ścielne, które właściwie do dnia dzisiejszego nie wy­
szły z użycia (nfetyiko w melodiach ludowych). Gdy 
n [» zadawala aj.i twórców, muszą Dyć ałbe zmodyfiko­
wane aibo zastąpione umerni. Te irme tonacje m-*gą 
być tylko pozaearopejslae, egzotyczne, orjentalne.

4-o, str. 168. NakLidem Instytutu Wydawniczego „Bi- 
bljotcka Polska", Warszawa, 1921. Cena mk. 320.!

Książka La jest pamiękiikicm lit irackim 1920 r., za-, 
wiera wspomnienia o odzyskaniu polskiego morza i o. 
ciężkich godzinach grożącej Polsce nawałnicy bolsze­
wickiej. Autor „Nowej legendy" miał możność bez-, 
pośredniej obserwacji będąc przez cały rok J920w 
sztabie gen- Józefa Hallera. Ustępy książki, odnoszące 
się dc tych chwil historycznych i podkreślające za-' 
równo rolę poszczególnych dowódców polskie'1-, jaik i 
Francuzów, oparte są na opiniach gen. Hallera, gen. 
Sikc-rskjego i iamych. „Nowa legenda" jest barwnym i 
ciekawym dekume-atem niedawnej, a tak żywei i do-: 
naosłoj dk.| nas przeszłości.

N A D E S Ł A N I
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

LISTA UCZESTNIKÓW OBROTU CZEKOWEGO
Pocżtowej Kasy Oszczędności wyszła z druku, za­
wiera ona 228 stron petitu. Jestto spis nazwisk5 
osób prywatnych j firm, któ-o do unii? 31 stycznia 
bl. przystąpiły do obrotu czekowego !PK0. Przy za-, 
mierzonym przez Dyrekcję PKO wprowadzeniu 
czystych blankietów nadawczych w każdym urzę­
dzie pocztowym, spns ten odda ogronmc usługi tym.' 
którzy pragną bezpłatnio przesfić ineniąóze uczest­
nikom obrotu czekowego. Cena cgz-mplarza mk- 
100 Do nabycia w Pocztowej Kasie Oszczędności, 
Warszawa, plac Napoleona 8. 3583

Były kierownik
Zakładu dectystycsmu&o Dr. J.  Brzeskiego

obecnie
w Zakładzie lekarsko - dentystyiznem 

Lwów, św. Anny 3. n3S97

Konsulat Rzeczypospolitej Polskie] 
w Lzerniowcach (Rumunia) 

strada Emfnescu Nr. 8
uprasza zarządy polskich zdrojów i zakładów klima­
tycznych, dalej przedsiębiorstwa komunikacyjne, 
zwłaszcza żeglugi rzecznej i morskiej, wreszcie fir­
my handlowe i przemysłovve w Pol: ce o nadsyłanie

p ta h r fćw  broszu r i anonstiw
do biur i pocsyLslni Konsulatu w oeiu 

re k la m y .
Przez Konsulat czerniowiecki przewija s'ę po 

kilkaset interesentów dziennie, któ ym zwraca się 
wprawdzie uwagę na zdroje i przedsiębiorstwa 
w Polsce, posiadanie jednak plakatów i anonsów 
znacznieby akcję reklamową ułatwiało. d3582

których jest v-ielka mnogość Odbiegają od typu na­
szych tonacji których wykładnikiem są gamy tempe­
rowane, tj. składające Mę z półtonów i tonów całych 
równo odnicrzonycn a dzielących oktawę na 12 pół­
tonów (chrorrt-jtyka; Używanie postępów chromaty- 
czuycli stało się czasów Chopina j Wagnera coraz,’ 
częstsizem* aż wreszcie i cno nie mogło zadowolić; 
wyczaii>ało szybko pomysłowość- Zaczęto myśleć o 
wprowadzenia ćwaerctenów, właściwych orjentalnei 
muzyce. Jedn?kże ten zaminr tak długo nie mógłby 
być zrealizowanym pozytywnie, jak długc ucho muzy 
c*ne Europejczyka nie jest w stanie zupełnie dokład­
n e  rozróżniać ćwierćfony. Tymczasem jednak wpro 
v'arV:oao różne systemy tonalne, byleby wyzw*ol;c się
* pod Jalrzma dotychczasowych dv/óch rodzajów to­
nacji tuur i niollj; dp takich usaGwań należy system 
Deb*ussy‘ego oparty aa gamie calotonowej (c, d, e, 
fis, gis, aiiis, his =  cj. także systemy SkrJabuw. 
Wszystkie te systemy starają się pogodzić toiialność 
europcishy z  orjenUina, są więc tównież sztuczne 
(gdyż temperowa,.tę) jak dawne gamy kościelne i no­
wsze (dur ł moll).

' Te usiłowania musiały wywrzeć wpływ na bar-' 
moniikę doprowadzoną w /ak esie ouropejskici tonal- 
ności przez Wagnera i jego bezpośrednich następców 
do bardzo wyrafinowanej doskonałości ale i wielki- i 
komplikacji, które rosły wraz z wzrostem świadomej 
czy nieświadomej niechęci do tonalnośoi durowej i 
moliow-ej. Objawiało się coraz silrTes . coraz szybcici 
dąier.ie do zarzucenia wszelkiej tonacji, co naprzód 
uzyskiwano w  drodze ustawicznej (prawic kalejdosko­
powej) zmiany tpmaS, czyli w drodze ustawicznego 
modulowania, Bi po ten coraz częstszego pomijania 
wszelk:ch zasadniczych akorlów opartych na trói- 
dźwięku. Do zupełnej negacii w 2ct;resie to-nalności 
durowej i mollowej i Jo zupełnego wyczerpania mo­
żliwości harmonicznych na nich opartych doszedł 
zwłaszcza Reger, ostatni z djatoniczno-chroaatyzz-;
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Wtorek 9 bm. „Faust" 'Juenodajj opera.
Środa 10 bm. „Biały mazur" operetka Lehara. 
Organek 11 bm. „Czar mandoiu", operetka Zwie­

rzyńskiego.
P.iąiek 12 bm. „Biały mazur", operetka Lehara. 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO.

Gościnne występy K. Adwentowicza.
W c wtorek 9 bm. „O icjec1, dramat w 3 aktach 

Strindborga.
We środę 10 bm. „W  przystani", dramat w  3 Me­

tach Jerzego Engla.

— APOLLO. „Cork« Afrodyty", dramalt w  6 aktach
artystką węgiersku Kamilla liailay. 3548

— Pożyteczna instytucja. Organizacja narodowa IV 
dzielnicy licząc się z opłakanymi stosunkami zdrowot­
nymi przedmieść, gazie dzieci chowają. się wprosi na 

1 ulicy, stworzyła ochronkę dla tych dzieci a w  każda 
;niedzielę i święto urządza wycieczki dla dzieci za mia 
'sto. Dzięki pomocy Komitetu polsko-amerykańskiego 
i przeszło 400 dzieci i młodzieży znalazło w  ochronce 
: opiekę i zdrowe pożywienie. A już prawdziwą rado­
ścią  napawa dzieci każda wycieczka, skierowana w 
okolice Lwowa. Dzieci ustawiono w  czwórki z chorą­
giewkami w ręku a Pieśnią na ustach ciągną za ro­
gatki, gdzie w laskach czeka je tyle niespodzianek, za 
baw 'i gier. Każde dziecię otrzymuje na wycieczkę 
'herbatę z mlekiem, którą zabiera do flaszek, na w y­
cieczce znów nanie^ozdaia bułki i następuje wspólny 
■posiłek wśród wesołego rozgwaru rozbawionych dzie- 
,ci. Nie dziw więc, że dzieci, bawiące się przeważme 
wśród kurzu ulicy z utęsknieniem czekają n-d te zbio­
rowe wycieczki, pozwalające im oglądać czary pól i 

Jasów. Zdałoby sę więcej takich ochronek, chociażby 
'po jednej w każdej dzelnicy.

— Polska szkoła korespondencyjna ,,Paiatyn". Istnie 
jją dwa sposoby uczenia: żywe słowo i czytelnictwo, 
'gdzie obcowanie z żywym człowiekiem zastęptrtje 
książka. Nikt nie będzie się sprzeczał o to, który ze 
sposobów jest lepszy. Żywe słowo, obcowanie z je­
dnostka inteligentną i o wysokiej wartości moralnej, o 
niebo przenosi obcowanie z kartą zadrukowanego na­
piera. Aliści nie wszędzie żywe słowo dotrzeć może. 
'Wysłuchanie wykładu wymaga poświęcenia ze stromy 
’siuchr-5acego czasu nie wówczas, kiedy się ten czas 
'ma, ałV wtedy gdy odbywa się wykład, wymaga sku­
pienia rwjagi niejednokrotnie wówczas, kiedy słuch icz 
■jest zmęczony. Książka dociera wszędzie j moznai ko­
r z y s t a ć 'z niej wtedy, kiedy jest czas i  możność pra­
cy umysłowej.

W  Ameryce zrozumiano, że mnżna zwiększyć ko 
rzyść- płynącą z czytelnictwa jeżeli zorganizuje się je 
;w ton sposób, iż łączy się czymTki czytania (samo- 
.uctwa) i szkoły. Powstały tam szkoły, uniwersytety 
korespondencyjne, które rozwinęły się w sposób za- 
‘dziUiajacy. Najstarsza z tych szkół International Cor- 
respondancc S cl mol Company, które; siedzibą jest 
Scanton, powstała w  1891 r. a w  1908 r. miała już 
7C0.0G0 uczniów.

Każdy nic opuszczając domu, nie tracąc czasu na 
ichoidzenic na wykłady w godzinach dla sieb;p niewy­
godnych, może liczyć się w  domu czego chce i w  
tokiem tempie (zużywając na naukę tyle czasu) w ja­
kiem Pozwalają mu na to czas i wrodzone zdolności. 
Nauka przez korespondencję, jest tak rozpowszech­
niona, że większość rzemieślników, techników i han­
dlowców, a nawet 40 prc. a d w o k a tó w  amerykańskich 
w ten sposób otrzymało wiedzę.

W  obecnej chwili 14 uniwersytetów w Ameryce 
'Północnej zerwało z dotychczasową formą nauczania

fjakd wyłączną i otworzyło podwoje wszystkim tym, 
którzy ze względu na odległość, warunki pracy itp. ma 
rzyć nie mogli o zdobywaniu wiedzy uniwersyteckiej.

W  obecnym roku akademickim Uniwersytet w 
Wisconsin ma 20.116 studentów, otrzymujących wie­
dzę przez korespondencję, w  Chicago 5.575, w  Kansas 
1.800, w Kentucky 474, w  Minnosota 752, w  Missouri 
1.397, w  North Dakota 250, w  Ohio State 4.900, w 
Oklahoma 800, w Texas 1.52^, w  Columbia 500, w 
Florida 5.804, w Indiana 586, w  Iowa State College 
240.

Rodacy nasi na wychodźtwto już od lat kilku 
stworzyli instytut naukowy, którego zadaniem jest u- 
dostępnienie wiedzy ogólnej i zawodowej każdemu, 
kto umie czytać i pisać. W  ciągu ośmioletniego ist­
nienia instytucja ta liczącą dziś 18.000 studentów, zdo 
łała rodakom naszym rozsypanym po całym święcie, 
dopomóc do zdebjcia wiedzy. Obecnie zasłużona ta 
uczelnia ,.Powszechna szkoła korespondencyjna Pala- 
tyu" przeniosła się do Warszawy chcąc przedewszy- 
stk.em Pracować dla swoich i u siebie. Rozpoczęła ona 
już swoją działalność, zyskując odrazu wydatne po­
parcie ze strony tych wszystkich którzy korzystali z 
jej usług, gdy działała jeszcze wyłącznie w Ameryce. 
Polskie Ministerstwo Oświaty już od kilku miesięcy 
koncesjoncwa'0  szkolę, wiidząc ogromną doniosłość 
tej placówki, specjalnie zatrudnionej dokształcaniem 
dorosłych.

Po wszelkid informacje dotyczące kształcenia się 
PP-ez korespondencję należy zwracać się wprost do 
Powszechnej Szkoły Korespondencyjnej „Palafyn" 
W arszawa, Nowy Świat Nr. 36.

:nych twórców- Już za jego życia czterech zwłabzeza 
kompozytorów uczyniło w całym tonalnym systemie 
europejskim zupełny wybm i przewrót. Jestto Fran­
ca ■’ Debussy, Rosjanin Aleksander Skrjabin, Anglik
Cyryl Scott i austrjacki Nie mi to Arnold Schonberg. 
Ale niemniej w tymsamym duchu pracowali R. 
Strrjuss, G. MahUr, M. Reger i szereg mniejszych a 
'nie rr f p  ppważnie myślycych i wynalazczych duchóv/ 
(Rcbikow, ĘffBrć Ud.).

Zr. 1 nimi obok Schduberga w tyrnsamym kierunku 
choć o swoistem zabarwieniu oodąża Francuz Rawel, 
Polak Szymanowski. A iPa Schóuberga, wielu młod­
szych kompozytorów różnych nar k! >wości. Są to 
■muzycy z świetoem wykształceniem i bez dyletan­
ckich manier, pełni wyinlazczaści i artystycznego 
rozumu. Bez przesady można stwierdzić u nich 1 id 1 

żelazną logikę w myśleniu muzyemem, Są to rnose 
raegotowe jeszcze indywidualności, ale z całą świado­
mością dążące do wyzwolenia muzyki z wszelk:ch 
kouwencjooaiizmów.

Nic negując doskonałości dotychczasowego syste-
• mu, st\vierclzają tylko, że ten system nie jest jedynie 
etbawczym, żelswiat myśli muzycznych zna wicie mo­
żliwości w zakresie tonacji i harmonii. Doszli np, do 
przekonania i udowodnili, że konsonans i ćyssonans nie 
są pod względem muzycznym przeciwieństwami istot- 
eremi lecz tylko różnicami w stopniu, t. zn„ że nie 
mcżcia tY /ierdzić, iż jedne akordy są Kor.sonujące, a 
d n o©  dyssonujące, lóćż, że jedne bardztoi kpnsojują

—  Czynności lwowskiego Pogotowia ratunkowego
w  lipcu przedstawiają się w następujących cyfrach: 
Towarzystwo wzywano 68 razy, z tego w dzień 40, 
w nocy 28. — Udzielono pomocy w następujących wy­
padkach: I. Urazy, a mianowicie: złamania kości 14, 
zwichnięcia stawów 5, wykręcenia stawów 6, stłucze­
nia 26, otarcia skóry 13, rany tłuczone 87, rany miaż­
dżone 1, rany darte 23, rany cjęte 89, rany kłute 16, 
rary postrzałowe 5, rany z ukąszenia 35, oparzenia 11, 
ciała obce 87, wstrząśnienia mózgu 1, wstrząs 1, zabój 
stwo 1. —  II. Zasłabnięcia nagłe: osłabienie i omdle­
nie. 41, choroby wewnętrzne 9, choroby inne 25, ostry 
nieżyt żołądka j jelit 2, zatrzymanie moczu 1, zabu­
rzenia sercowe 3, padaczka i drgawki 1, histeria i ner 
wica 2, obłąkanie 2, symulacja 1, krwotoki 6, poronie­
nia 2, porody (uliczne) 2, otrucia przypadkowe 1, na­
gła śmierć 5, fałszywy alarm 5. — III. Zamachy sa­
mobójcze a miancwicie przez: otrucie 4, postrzał 2, 
rzucenie się z wysokości 3, utopienie się 1, rzucenie 
się pod koła L —  IV. Przewozy chorych 156. Ogółem 
696. Korzystało z usług Pogotowia ratunkowego 691, 
mężczyzn 286, kobiet 230, dzieci do 15 lat 175. — 
Szczególne uwagi a rrjianowiecie: Przypadki upcia się 
1, przejechania j potrącenia 11, przejechania p~zez wo*- 
zy 4, przejechania przez automobile 3, przejechania 
przez kolej elektryczną 3, przejechania przez kolej że­
lazną l, ukąszenie przez Psv 24, upadki z rusztowania 
1, stanowisko pierwszej pomocy 2. — Od początku r. 
1921 było wezwań 6.617. Od z&łożema 7’owarzystwa 
tj. od r. 1893 było. wezwań 170.705. Lokal stacji ra- 
umkowaj znajduje się w . gmachu straży pożarne,i :na 
placu Strzeleckim 1. 5a. Służbę, bezustanną pełniło 6 
lekarzy, 4 służącycn sanitarnych, 2 woźniców. Towa­
rzystwo rozporządza 2 karetami i 2 parami koni. — 
Członków wspierających byłe 1.450.

— Kradzież opą'u z wozów. Jeden z czyielrików 
z ul. Pełczyńskiej nadsyła nam słuszne uwagi w  spra 
wie dowozu opalu ze składów i dworci. Obserwując 
woźniców, zwożących drzewa czy \vęg'el, ini •rmflof
nasz stwierdził, że anykuły to prawie nigdy nie dosta
ją się w  c&łc-ści do rąk odbiorcy, jeżeli właściciel za
kupionego opału sam hic idzie za wozem. W  ulicy, o 
której wspomniano, woźnice zatrzymają się
pized pewnym domem, gdzie najbezczelniej zrzucają 
pewną ilość węgla czy drzewa, a rerztę odw j/ą  od­
biorcom. Proceder ten. widzi setki przechodniów a
oii-T nie reaguje, policjanta zaś nigdy nie wicffŚ w  tej 

mmsm , nawie — n n r ^ t n  rrw- ME&jKna»iuŁłMJB»«K»aa»;
wagi. dyssonuią, ir.ńc rmiej. A zatem pojęcie konso­
nansu i dyssonansu ze stanowiska muzyk, (nie akusty­
ki!) jest względne*. Że zaś kombinacje konsonansów 
i prostszych dyssonansów są wyczerpane, nic więc 
dz wnego, że posługują się niemi rzadko, tworząc akor­
dy złożone z 3, 6, 7 i więcej różnych tonów., To nie­
wątpliwie jest olbrzymiem wzbogaceniem poczucia 
bogactwa harmonii. To posuwaj jo naprzód j odkrywa 
nowe perspektywy, Nie można przewidzieć dokąd po­
dążą te szturmy do bram PrzysJiośu muzyki. To pe­
wne,. że panuje zgoda co do icli potrzeby i wytrwało­
ści w ich przeprowadzeniu. Tak jak dziś przedstawia 
się ten problem, można orzec, iż wszelkie akordy i ich 
połączenia są dobre, o ile dobrze brzmią, Ale nie dla 
wszystkich brzmią dobrze, tj. zrozumiale. Trzeba w 
nie ‘wsłuchiwać się i nie przesądzać ich. Trzeba zrozu­
mieć związki harmoniczne, n eraz głęboko ukryte. 
Wszelkie użycie słów takich jak „nonsens", „abera- 
cja;“ , „anarchia" itp. :'csr — nonsensem; trudno przy­
puścić, aby obecnej muzyce przewodzili ludzie bez ro­
zumu artj stycznego i bez smaku. Zapomn ijmy o okre­
sie wczorajszej muzyki przy słuchaniu osjtatnich dzieł 
Szymanowskiego, Strawińskiego. Cchoenoerga, Skija- 
bma —  zrazu będą niezrozumiale, potom przyzwyczai­
my się do nich, aby wreszcie je zrozumieć. Ale ten 
proces nie jest ani krótki ani łatwy.

Lai.rwym -.lic-jest dlatego, że jcszo-'e hme czynniki 
(obok tonalnych i harmonicznych) utrudniają porozh- 
mjearie sto-. .(C- .dL a).

ulicy. Na pociechę naszego mformatora możemy > 
nieść, źe obrazki takie możni ząuwazyć nicrylido 
ul- Pełczyńskiej, ale prawie w całem mieście i wtri 
wypadku sama publiczność powinna ingerować, je*p 
policjrmta nie ma lub nie chce tego nadużycia zaiN 
żyć. Wypadki takie powinno się z inniepca V- 
wać, gdyż tolerowanie ich rozzuchwala .tylko nie®1 
miennych woźniców, którzy mimo sute honorne)*-, 
napiwki, kradzieżami polepszają wielkop ińcki si 1 
iście żywot.

Podziękowanie.
Dzięki nadz wyczai nie umiejętnej i troskliwa 

ooiece lekarskie; PP. Dt. BRONISŁAWA KOćŁG 
WSKIEGO, dyrektora szpitala powszechnego w Dff 
hobyczu i Dr. IZYDORA WILDERA w Drohoh* 
czu, żona moja ciężką f niebezpieczną chorOiS 
dotknjęta, odzyskała zdrowie, J

Wny Pan Dr. BRONISŁAW KOZŁOWSKI 
dokonał trvdoej operacji z iat najpomyśim'e!szyj

.DCTi wprost z lumiewającym w) n kiem, a Dr. WILDE
j ko lekarz domowy wiele p;zyczynił się do u.dr<? 
wienia chorej; także dziecko moje, gdv zachorc
w eło na o  trą szkarlatynę nratował od śmierci.

Obu znakomitym i serdecznie oddanym ciei 
piącej I ;dzkości przedstawicielom wiedzy lekarskiej 
składam na tern miejscu tysiąckrotne dzięki i set, 
deczne: Bóg zapłać ! 3560

Drohobycz dnia 9 siemnla 1921.
O sk a r  S in g e r  przemysłowi^

Podatek p rau sm ih ao  
uat&ftnwytb

Objawy niezwykłej jednomyślmści, ja-ue cec.no 
wały Ogólny Wiec Manifestacyjny pracownków pa® 
stwowych, odbyty w dniu 23. lipci 1921 przy współ* 
udziale Delegatów całej niemal Małjpol-iti, jałc n*e 
mniej dowody dobrze zrozumianej solidarności, z* 
dokumentowane w  nadsyłanym poiafRu wiecowyrl 
tak ze Lwowa jak i z wszystkich nńąjt, ą nawet z rwj 
drobniejszych zakątków  ̂ krają przez pracowników 
państwowych wszystkich resortów 1 Katcgo/ji służ' 
bowych, usiłuje w  poważnej chwali, gdy idzie d dobru 
całej srogo dziś upośledzonej warstwy prącowniiców 
państwowych, zamącić gartki iudzi.

Stwierdzamy tu przeuewszysiloem z e tłą sta* 
nowczością, że cały ogoł pracowników państwowycłj 
nie tylko z akademickiem wykształceniem ale z po- 
waznemi stopniami akademiceiemi solidaryzuje się < 
powabną akoją, będącą zupełnie na czasie wobec 
krzyczącej wprost nędzy ogółu pracownikó v pań­
stwowych, i nie tylko nie popiera, lecz owszem po­
tępia destrukcyjną robotę kilku P»nfw, którzy nie 
mogąc obalić, a przynajmniej osłabić odruch; wego 
niemal działania, którego ster siłą faktu z ręki im wy 
padł. usiłują je zaciemnić perfidną i wyk; ętną forma- 
listyką.

Pragnęliśmy uniknąć polemiki nie będącej na cza 
sie a wykazującej rysy w orguiU^ljt »raco\iaiików 
państwowych, spowodowywane od dłuższego czasu 
przez tę samą garstkę ludzi. Wyzwani jednak przez 
nich notatką w  dziennika,ch Domkszczoin, rzeko,no 
dla usunięcia wątpliwości, które faktycznie niketnu 
się nie nasuwały, i mylnem twierdzeniem jakoby O- 
gólny Wiec Manifestacyjny był tylko Wiecem „Sta­
łej Delegacji" oświa,dczarny — co następuje-

„Staia Delegacja pracowników państwowych", 
działająca jako statutowy Związek związków, wyczu 
wając należycie cieżkie polożcno ogółu , stosując się 
do ogólnego żądania ze względu na projekty a eta w 
zasadniczych, była faktycznie tylko inicji.torką teehni 
czną Ogólnego Wiecu Manifestacyjnego, który obe­
słany tłumnie przez pracown-ków państwowych 
wszystkich resortów i kategorii służbowych i . ukon­
stytuowawszy się forma,lnie, dzdilal i uchw-iDl jako 
Ogół pracowników państwowych Małop Jski, stoją­
cy ponad wszystkimi Związkami. Jednogłośnych 11-

'■

:

i

chwał tego Wiecu, w  którym wzięli ukże licz wy
współudział urzędnicy miejscowi i delegaci .zarmejsco 
wi z akademickiem wykształceniem nie zacorani, ani 
nic cofnie mylne twierdzenie, że Wiec ten zwcłala 
„Stała Delegacja" wbrew uchwale nie istniejącego
juz dzńiaj Komiteu Głównego, która absułamie „S a-
łej Deltgaicji" wiązać nie mogła.

Ze swej strony zaznaczamy fu dla wykam i® ca 
łej perfidji publikowanej notatki, że właśnie ten Ko­
mitet główny mia-t obowiązek nałożony p-zez Wiec 
poprzedni z 29. maja br. do mies ąca zw ołić Wiec 
sprawozdawczy, lecz wbrew uchwale i ogólnemu żą­
daniu odłożył zwołanie Wiecu na czis nieograniczo­
ny, rzekomo jako obecnie niepoUzebnego, a fakty­
cznie dla uniknięcia słusznej krytyki z powodu nie- • 
właściwego wykonani^ delegacji do War-zawy w 
czerwcu b. r.

Pozostawiając ogółowi prarówników państwo­
wych należytą ocenę co najmniej niewłaściwego czy 
nr. autoiów enunciacji ufamy, że żadne raku-w do- 
stronne nie będą w stanie zachwiać tak silnie dziś za 
znaczonej jednomyślnej woli i soiidarnj-ci pracowni­
ków, państwowych.
Za, Prezydium i Komitet W ykonaw;zy Ogólnego W 1 3  
cu Manifestacyjnego Pracowników Państwowych:! 
Frof, Roman Dzieślewski mp. Biażcj Poicacki tnp.
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oy  pierwszą bramkę. Tempo stancjo 
e’Sz"‘ W ęg rzy  zac/ęli grać 

l». *°ń Odpowierizi a 1 \

Sroaikc sportem
K*rulff‘—„Pogoń" 3:3 (1:1). Drugie zawo- 

^  s.ię nJer° 7-egrmą. Węgrzy wy stąp Ji w 
PąK® . zmienionym: w n-ipa<łz:e Lederer,

®’n! Knoll, Pollak, Herzog, w  Pcmocy Drenne-, 
tCtylj? T,r, ’ w obronie Weszter, Juharz, na bramce 
•- \ S  "Posoni" zaszły zmiany 0 tyle. że na le- 

^skrzydje gra} Sło-necki, w obawie Ignarewicz i 
gsław Kuchar.

-  / n i  a;eizieltiy. w Przeciwieństwie do sobot- 
0<̂  plf rws'"i chwili nadzwyczaj zajmujący. 

&  „w z.ę li“  z miejsca słabnę tempo i ustawicz- 
^  ^aitowEli bramkę „P og on i" , W  10 minucie lew y  

pierwszego goula, co pobudziło 
d o  -zaciętej obron y  i błysicawicznie przepro- 

^  zoiiydi ataków. Gui srafa się otwartą, b r  tokarz 
jm^row coraz częśae i znajdował się w silnych opa1-
51^̂  ,? ^  w reszcie w  p<p minucie W ycek  Kuchar 
.— vuj Pierwsza bramko cf i -i- jQ  ̂ę  ćorąz

rać brutalnie, 
pięknem za nadobne tak, że 

tUar^0^ 6 Przys# a  do „kródcich spięć", drobnych 
WkufC' siewnych i n ^potrzebnego „zamieszania" na 

Sędzia slabu opanowywał gr-aczy i dopiero 
U Jto'eilcW reprezentanu zarządu klubu węgierskiego 
^W oich grcczł, a potom chłodne powiewy mocnego 

zd° ^  doprowadzić obustronne ąjeiiuozje do 
"•'•kowanych form-

. D r u g a  połowa rozpoczęta Przez Węgrów, wyka- 
fcK fR itk o w o  ich przewagę. Ataki na bramkę „Po- 
Fedn się często rzutami narożnymi, a po

z  nich w  60 minucie Igna'owicz obalony na 
^ llę dotknę} Drzypadk-wo łokciem ptoę, za co sę- 
jjr* 1Podyktował rzut karWFTt), z którego Węgrzy 
taKŁ tirngiego goala, a w 67 min. z rzutu wohego 
^"tbieszarńa pod bramką „Pogoni", głową trzeciego 

'‘da. Wynik 3:1 na korzyść Węgrów przy niesłabną- 
ich animuszu zapowiadał się bardzo niekorzy­

stni!- -k  "Pogoni", która jednak podrażniona w  swej 
ja«7 c >̂ âko żs tego roku nie doznała porażki (z wy- 

m pierwszego spotkania ze „Słupną", co jednak 
.^^L aiiiti drugiem poprawiła tak, ze wynik ogólny 
itak znaczne zwycięstwo), wspaniale rozpoczęła 

akować, przyponrnaiąc licznie zebranym 
T l̂epsz,

tłumom
h  " ^ ą  swoią foimę. W  84 in-.nucie poayktował .-ę- 
t>Tz r?llt karny  d°  !jnmK,i „Keriilet ‘ za gię .Joui \ co 
. imiosło na korzyść „Pogoni" drugiego goala, a w  
q tnin. piękny strzał V.’acs-i Kuchara z podania lewe- 

skrzydłowego wyfńwiiał stan bramek.
Stosunek rzutów narożnych 7:3 dla „Keriilet". Za- 

^ y  Prowncl-ii, wykazując ustawicznie brak rutyny, 
ochneder.

i> W ynik ogólny dwóch matchów „Pogoń"—„VII 
ertilet" 6:5, na korzyść „Pogoni".

£, »VII. Keriilet* —  to drużyna, u której widać ra- 
łdnalny trening, doskonale zgia«ie, siybkie kombin®- 

dobry stoping. Napad używa przeważnie krótkie- 
F° Podawania —  dobrą i ctoktowną iest taktyka stod- 

>Vti trójki posuwania się naprzód -kiją skośną, moc- 
■o do tylu podaną, jak również „wózkowanie" skfzy- 
'•owych ze swoimi łącznikami. Napad naogół nie po- 

żadnej wybitniejszej indywidualności, każdego z 
^■®czy zaliczyć się musi -to tej samej klasy, odpowia- 
,ajhcej przecętnernu iypowi naszych pierwszych dru- 

Poważną wadą napadu „Keriilet" jest brak cel-' 
!|0j>ci i pewności strziłów pod bramkę przeciwnika, 
, ft  zupekiy rnome.it ilnych, a aalekich strzałów, go- 

iest dobrze zgrana z napadem, celowo podaje pil- 
Ię i doskonale się ustawia Obrona "ównież dobra, a 
^-■ttokarzowi specjalne należ./ sie wyióżnienie — 
aitruć;uejsze strzały w  rogi bramki odparowywał k:.l- 

•t k̂rotnic piękną robinzonadą, naisilnieisze strzały 
gładko, a w ciężkich sytuacjach wybiegał ku 

krzydłom, jednak w linji, na Której zbiera} wszystk.e 
Możliwe strzały do bramki.
j, „Pogoń" grała z „pechem" —  Kilka strzałów, któ- 
e z Pev.,.)ośdą powinny dać goala, .rafilo w poprze- 

Czkę lub w słupy, strzały zaś w rogi brcmiki, względ- 
hie fałsze wyłapywał prawie wszystkie, doskonale S’ę 
Patentujący bramkarz Węgrów. Trójka śiodkowa p o  
*^ba}a swą dobrą formę dopiero pod koniec matchu, 
s^ y d ła  o całą klasę słabsze. Najboleśniejszą stroną 
’’Dpgoni“ jest bezsprzecznie pomoc, leclnńczna opa- 
howapje p|iiki jest wprawdzie dobre, ale niewiele po­
żytku niesie przy stałem, a beamyślneni podawaniu 
Wki, przyczem napad niema żadnsj pomocy od talach 
"Pomocników1. W  cz ise  drugiego matchu było zu­
pinie fałszywe ustawianie się —  prmoc pozostawała 
^daleko w  tyle, stwa/zaiąc w ten sposob zbyt wiele 
polnego miejsca przeciwnikowi. W  obronie doskonały 
Ignarowicz, u Władka Kuchara widać rutynę s^rega 
Bracza, ale zarazem brak ^ręntngu. Taktyce gry „po- 
Bt*oi" zarzucić trzeba jes/.cze długie i górą pccL wanie 

które zwłaszcza z wiatrem nie megło dać obli - 
C2Onego rezultatu. ag.
. S . C. Wacker— Vlł. Kereulet—Pogoń, t*> dwa 
“Więta sportowe 10 i 11 sierpnia na bo>ku ruchliwej 
Dogoni.- W e środę rozeg-a Pogoń match footballowv 2 

fedną z najlepszych drużyn wiedeńskich S. C. Wacker 
która minionej niedzieli pobiła mistrzowską Cracoyię 
^  Kra-aowśe w  stosunku 1:0. Skla,d orużyny Wacker 
Ifist reprezenta^.ywny, dość wymienić: Hubera 1-, 
Wanę i Freundia, którzy stale bron ą barw Wiednia w 
^Wodach międzymastowycli. We czwartek ti. 11 bm. 
2nrierzy się znana-, iuż ze swei Klasycznej gry druży- 
ba- VII. Kereulet z W'ackerami o puhar, który przezna- 

Pogoń dla zwycżęzkiii drużyny. Pcazątek obu

tnatchów o godz, fi wlecz. b?z względu na pogodę na 
boisku Pogoni. Kasy zaś będą iuż otwUrte o godz. 4 
popoł- Ceny miejsc jak asta-aicj nicUz eh a pr/edstprze 
daż biletów odbędzie się we wtorek f> bm. od g. 5—9 
wiecz. i v/e środę 10 bm. od g. 11—  l przedpo}. w lo­
kalu klubu ul Zyblikiewiczai 17.

Ze św ia ta .
0  Bandy ta C h im er —  Mechel Goldberg z  Płocku.

Donusłiśmy w dwu artykułach w zeszłym tygodniu o 
napadzie bandyckim na pociąg Paryż—Marsylia i do­
nieśliśmy o przy trzy mato u trzech bandytów^ których 
dwu zginęło. Otóż obecnie z prasy francuskie! dowia­
dujemy się, że bandyta Charncf, który brał udział w 
napadzie na pociąg Marsylja-Paryż, a obecnie został 
aresztowany, jest synem polskiego żyda, urodzonego 
w  Płocku, Mechk Goldbergu. Starszy Goldberg udał 
się ala studiów do Paryż i, gdzie odda! się studjom 1P 
terackim i twórczości Poetyckiej. Urna*-! z końcem r. 
1907 na suchoty, a rzeźbiarz Koiirćtlle wymodelował 
mu nagrobek w Fontainebleau. Bandyta. Karol Char- 
rier jest właśnie tymi jednym  synem Etcn-anarchisty.

Dzfsł ekonomiczny.
5? Uprzemysłowienie Palestyny. WćdTug wadom c- 

ści prssy niemieckiej zorganizował br. Fdmund Potii- 
schild w  m. H aifa  „Societe des Graj-to Mouł.ns de Pa- 
lestina" z kapitałem akcyjnym 5 mil. franków. Towa­
rzystwo to ma wybudować cały szeng młynów, 
które w  przyszłości mogą się z a ją i  prZim iałia zboża 
eda Palestyny i sąsiednich krajów. Do Kierownictwu 
całą akcją powołano wybitnych fach owców niemiec­
kich. (3)

5? Belgijskie kapitały w Austrji. Znane na. gruncie 
lwowskim z udziału w  narodzuneb i pierwszych la­
tach pracy Banku przemj „łowego Dołno-auttijąckie 
Towa(rzy5two eskontowe nawia,: do pertraktacją z 
kapitalistami belgiskimi. Wynikiem tych pertraktacji 
jest objęcie przez Banąue d i B/urUlles — jak donosi 
„btrliner Tageblatt" — akcji Dolno-austrjar
ck.ego Tow. eskontowego do l-X) K. austr., wartości 
nominalnej. (S)

5? Handel zewnętrzny Finlandii. W ywóz Finlandii 
wvnosił w maju br. 139 mil. Mk. finl., przywóz 319 i 
pół md. Mk. finl. Od stycznia da mija, br. w j^ e z lc -  
no towaaów za 408 mdjonów, przewieziono zaś za 
12/3 i pół mil. Niepomyślny stm bilansu handlowego 
Finlandii powoduje głównie br ik zbytu na, główne ar- 
tolu ły  wywozu, drzewo i papie-. WywVz w kwietmu 
wynosił l i i  mil., przywóz 2°7 md. Stosunek więc w y­
wozu i przywozu w maju wbśr-w-e nie \V:ele st& 
ziniemł. Nadwyżka przywozu a >1 wywozem wyno­
siła w  1921 r. w styczniu 99 m!l, lutym 307, marcu 
112, kwietniu (85 i pół, maju 171 i pół miljonów 
marek finlandzkich. (S)

^  Skup złota przez Bank Sz-ięzg. Cehm zwiększę 
nia zapasu złota Bank Rzeszy rozpur/ ał w ostatnich 
czasach skupywać monety zlofs. Skup ten przepro­
wadza Bank Rzeszy bardzo racjmalnc, płacąc ceny 
rynkowe i stwarzając w  ten •no-ób poważną konku­
rencję dla handlu pokątnego. leżeli bowin.n obywatel 
niemiecki wie, że Bank R zesz/ płici za 20 Mk. zło­
tych 3?0 Mk. — czyli przy kurs’ 2 ?4 Mk. p. =•= 1 n’em. 
=  7680 Mk. polskich, to natur linie chętnie riesie 
złoto do Ba/iku, wiedząc, że i korzyslii.e jc spienięży 
i pomoże państwu. Ceny płacone przez Bank Rzeszy 
są ustanowione co tygodnia i ąglaszmc. Są -mc wpra­
wdzie cokolwiek niższe od cen świito vyc‘i złota - -  
jednak ta nieznaczna różnica, jak gbszą komunikaty, 
stanowi pokrycie kosztów prze.1.-tren i. rezerwę na 
pokrycie braku wagi monet etc. Mmmwoli nasuwa się 
porównanie, z akcją zakunu zfya przez Polską jkraj.;- 
wą Kasę pożyczkową dla Paji-fwa Polskiego- Pod­
czas kiedy z i guldeny srebrne płaca pokątni handia 
rze 220—260 Mk., P. K. K. P. płaci po 70 Mk., k o n ­
ny w handlu prywatnym płacone po 90—119 Mk.. mo- 
zr.a, srieniężyć w P. K. K- P- p o  la Mk. To też nie 
można powiedzieć, aby iiamhl monet imi j-lotemi i 
srebrnemi odczuwał choćby ni-ii "a.n.e konkirenefc 
P. K. K. P. - Jest to czynnik '-tórv tylko odstrasza 
posil daczy tego towaru — niezd^-nych przecie do r >- 
hienia-, ofiary z 2/3—3/4 swego mahlku w  /ło c e  lub 
siebrze posiadanego i.pcha ich w ramiona nandlnrzy 
pri watnych, którzy następnie sz nuglują skupione 
u nas złoto i srebro i sprzedatj z dużym jeszcze zy­
skiem do Br-nku Rzeszy w  óbeaic-ech (S)

X  Nemiccka zaradność. Na 'nterpeheję jednego 
z posłów do parlamentu. Rzeszy w srrawie aicbc/piJ- 
czeństwa, jaką dlą przemysłu i handlu nierr.ieck ego 
przedstawia nagromadzenie się wialk'ej ilości przesy­
łek na nowej granicy celnej, wprowadź m ij przez 
cknp-ację Nadrenji przez wojski; sprzymierzonych 
państw, dał minister komunikacji Rzeszy niemieckiej, 
Dr. Cremer. następujące wyjaśn eii.er Sfworzęnie 
giardcy celnej między Nadrenji a Rzeszą oraz pod­
wyższenie ceł, doprowadziły do nagromadzenia w 
punktach granicznych i sąsiednGh stacja :h ogromnej 
ilości towarów. Niebezpieczeń$‘ \vo .-zupełnego zitajno- 
wania ruchu pomiędzy obszarem okup iwanyra a Rze­
szą zmusiło władze kolejowe d> cn-rgiczirgo pize- 
ciwdziałama złemu. W obec tego zarząd kolei opłaca 
obecnie zaliczkowe d o  od przesytu i ści.iga jo na­

stępnie od odbiorców w  Kraju. Ntosie*/ jednak poro-i 
zumienie co do &naljgiczpeą> postępowania przez u-̂  
rzędy celne państw sprzymierzonych nie doszło do 
skutku*. Niemcy swoją zaradność ą j dużym zmysłem' 
organizacyjnym mogą rzeczywiśc.e imponować in-: 
nym narodom. iS)

■5? Nowa taryfa celna w A tr e s ce  2 u;ł-ija nn ped-' 
stawie projektu, przedstawionego przez deputowane-1 
go Fc-rciueya uchwaloną 289 glosimi prz-iciw 127-j 
Nowa taryfa prócz ogólnego podwyz-zenia stawek, 
celnych v/prowadza zasadniczą znu uię, żę wartość’ 
towaru ma być ustaloną według cen rynkowych Sta-, 
nów Zjednoczonych — bez względu cenę oodawa-! 
ną w deklaracji- Pcstanowicnie to sz-zególme wymie­
rzone jest przeciw towarom memi :c-ci u, które z rrzy, 
czyn walutowych są znacznie tańsze od miejscowych! 
i m? w  ten sposób dążyć do zrównania cen towarów; 
niemieckich z miejscowymi a, w kc:iscwvcn:ji utrud­
nić konkurencję dla przemysłu anieryk ińskiegoj, 
W  ten sposób wracamy znowu niemal nu całym świe-- 
de  do ceł protekcyjnych, które przed wojną uważa­
liśmy już za środek przestąrzily i me prowadzący do! 
celu. (S)

5? Traktat handlowy Austrji z Rosją. P. Br )ńsk>
Warszawski, stojący na czci; mi ii rosyjsKiej we, 
Wiedniu, mającej za zadanie doprowadzić do zawar­
cia traktatu handlowego z A ustna, staru się przeko­
nać, jak w-elkie korzyści w ydum ać może handel f  
pizemysł Au&trji z projektowanego iraktatu.

Charakterystyczncm jest jednak, że na punkcie 
wyeliminowania Polski z mndhi z B-osji schodzą się! 
zupełnie usiłowania dyplomacji rosyjskiej z projektami 
Niemców, a po części także i Czechów. W  obszernym 
wywiadzie, jaki zamieszczę wiedeńska „Die Berse" 
oświadcza p. Broristein:

.Jestem przekonany, że trakGt handl iw y przy­
niesie duże korzyść: obu strona u noniowi/ Dunajj 
pizedstawia dla wzajemnych śtoAmkćw hardlOY^rlu 
drogę i znacznie krótszą i tańszą. V-/ .ostatnich czasacn' 
r.awet eksporterzy z południowych Niemiec porzucają’ 
długą i kosztowną drogę m  Szczecin t próbują Duna-i 
jem przenosić swoje towary do R uji W  ten sposób: 
Austria omijając pierścień, jaki uokclo Rosji tworzą’ 
państwa bałtyckie i Polski, stije tnę od tych państw, 
zupełnie mezależną w  stosunkach z Rosjt. A Rosja- 
pragnie nawiązać stosuukj handlawe z Austrią raczej 
niż z innymi kraj'ami rdetylko ze wzglęJów ekonomi-1 
cznych. Austrja nie przedstiwu dla Rosji żadnegO' 
hit bezpieczeństwa, nie grozi imperuMinem i nie mo-< 
że nigdy grozić Rosji sowiecki :j on. wojną, ani v/y-’ 
koizystywamem swej przewagi-

W ywóz produktów przemysłu austrjackcgo.i 
szczególnie wywóz maszyn j nir/ędzi lolnićzych,- 
l-.tórych Rosja tak potizebaje, a na k tó ‘e Austrja nal 
razie niema zbytu, będzie szczególnie przez władze' 
sowieckie popierany. Austrja otrzyma momość pobie­
rania zapłaty w surowcach zwłaszcza w przyszłości- 
w  produktach rolnych.

Jednakże Rosja nie może na -,tałe skazywać sje' 
jedynie na dowóz towarów obcych. Przemysł miejsco-' 
w y  musi być uruchomiony. Przemysł rosyjski w  du-' 
żej mierze był finansowany przez kapitał obcy.- 
I w  tym kierunku dla Austrji ofw ien się izerjkie 
pole dzTłania Rząd sowiecki pragnie w  .ej dziedzinie'; 
wpiowadzie jedną rzecz nową, która w obecnych' 
warunkach może mieć duże szanse powodzenia. Ka­
pitaliści austriaccy mogliby zawiązać koncern który­
by potworzył w Rosji stacje, zaopatrzone w  pługi mo­
torowe i inne maszyny ro^ieze. Na podstawie osobno) 
zawieranych umów z wlaścciolami ziemi, przedsię-j 
bierstwo to, przy pomocy maszyn, rbnbi-ibby zie­
mię, organizowało zbiory, — otrzymują; w zamian' 
część produktów rolnych.

Obecne położenie Rosji jest barJza niekorzystnej 
Klęska suszy, która najsilniej dotknęła właśnie wybi-J 
tnie rolnicze poludne Rosji znaczle uszkodnlj tego; 
roczne zb’ory. Jednakże znijsieni; rekwizycji, a 
wprowadzenie opłaty procentowej (o czem nk-dawno 
ristfiśmy w  artykule „Kwestii w łiśćaństw j 1 pro­
dukcja rolna w  Rosił sowieckiej1) donrowadzj’a do 
zwit-kszenia o 1/3 uprawionego obszaru- (S)

Prenumeratę
na „Słowo Po!skie“

przyjmuje

A d m i n i s t r a G i a  „ $ ł o w a  P o l s k ie g o * *  

L w ów , ul. Z  m o r o w ic z a  11— 15.

Do naszych prenumeratorów. Celem ułatwienia 
manipulacji b iu ro w e j prosimy przy wysyłkach Pie­
niężnych. podnwić uaw ŝze na odcinku przekazu Cćl,' 
na laki kwota; iest przeznaczona.

Prenumeratorów miejscowych prosimy o uiszcze­
nie przedpłaty w  kantorze „Słowa Polskiego", przy 
ul. Zimorowioza 11— 15.

Prenumeratorów zamiejscowych upraszamy o ła­
skawe naklejanie na odcinku przekazu adresu z  opa­
ski „Słowa Polskiego".
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CENY OGŁOSZEŃ- 
Miejscowych i z miejscowych za 1 
wiersz nonp„ w głoszeniach 12 Mk., 
Za 1 wier3z w nadesł., nekrolog 35 
Aik, 2-a 1 wit?rsz na 1-szej stronie 
102 Mk. Za 1 wiersz w aronice 70 Mk. 

ES3SS3Ś

O G Ł O S Z E N I A .
C EM  OGŁOSZEŃ: i

Ro kronice 60 Mk Drobne ogł03"*a 
nia za 1 słowo 5 Mk. Paski na »*'■) 
lumnach tek-.towych w cenie n i Z. 
słanego. — Ogłoszenia w corannW11.-

I.
25. EX. -  5. X.

n

Zarząd Targów przedłużył na prośby licznych 
wytwórców polskich termin zgłoszenia do

    2 0  fciewjpnla.

bo tego czasu przyjmują zgłoszenia:
B iu r u  T a r g ó w  W s c h o d n i c h ,  w e  L w o w i e ,  u l ,  A k a d m tiic te a . 1 7 . 

n „ „ „ W a r s z a w i e  u L  S z p it a ln a ,  1.
„ „ „ w  K r a k o w ie  u l. D łu g a  1, o ra z

„P o la k i CHLob**, „P o ls k i  Lloyd**, „P ro n ta " , „Polbt&ł“ i ich oddziały.
W  sprawach t r a n s p o r t o w y c h :

Storo trans po tswe „Targów Wschodnich
L W 0 W ,  p L  H a l i o k i  1 5 . 3577

SI

~ROBOTY -
W ZAKRES DRUKARSTWA 
- - - WCHuDZĄCE - - -

PRZYJMUJE-
 DRUKARNIA •
„SŁOW A POLSKIEGO"
............ LWÓW...............
Ul ZfMOROWICZA 11— 15.

? re n jm e ra fR
na

„Stówa Falskie'*
przyjmuje

A dm ln isf?acja  „S io  urn 
P olsK isgo" 

u w t iw , r . m o r c i ^ z a ,
SI—1J»

rego 4.

K U P N O  I  S P R Z E D  .I Z .
różnydi wielkości motory gazowe, ropowe 

LUAUlliU ilu te; izynowe poleca „Pitot“  Lwów, Bato­
rego 4. 3552

młyńskie, Wakc, Kaspry, Pytle, Elewatory do­
starcza bezzw«oc mie „Pilot** Lwów, Bato-

3410

1 Landarlet mar id francuskiej Ronssel —
,LLŁSu5<sUl)U 25 koni Iw bardzo dobrym stanie z wol­
ej ręki do sprzedania przez kuratora p. Gliniańskiego. — 
lutowskiego 10, H piętro od ll-tej do 13-tej. 3585

I E S Z Z A N I A .  imynmmiwi
1 pokój z e*efctr. oświetleniem i centrainem

-------------Iy egrzewatiiem w śródmieściu na mieszkanie z 2
pekoji z łazienką i kuchnią lub jedną z tych ubmacyj za 
odpowiedrretu wyrównaniem. Z^łos?et?'a do Administracji 
pod ,K .“______________________________  3591

O lub 3 pokoje z kuchnią poszukuję za odstępuem do 
“  Admin. .Słowa poUdegr*-  pod K. S. 3557

ammaam P O G A D T  *  O fe Z U K I W  A N E . i i
ymowr+AHi auir oficer, inwalida, udziela lekcji konwer- 
IiU iurj W/KOUJf sacji i gramatyki francuskiej, względnie 
:poszukuje umieszczenia przy rodz:n,ie na wsi lub w 1 iie- 
'ście. AdrtSi 1. Deńnowski, Lwów Zakład Bilińskich 3594

uHum W O L N E  P O S A D  7 .
[flnnonijsrr średnich lal uczciwej d ) pomocy pani domu 
A ULłóiU«yj poszukuje folwark Muflirówka Przemyśl — 
Hasanie Winnagóra. 3575

owach Hórespóndenfiw
'przyjmie natychmiast

BANK ROLNICZY S. A. we Lwowie,
uL KopemEia 20. 3589

Zgłoszenia sił początkujących bezprzedmiotowe.

Stenotypłstka
stenografująca biegle po polsku zostanie natychmiast przy­

d a .  „S p o łe m " Trzeciego Maja 19. 3595

Dnciunlm ln się natychmiast korepytytora do fizyki z za 
'rUSZU&tijC -kresu VII kL realnej.
ska 1 11 od 2—4.

Wiadomość ul. Japod- 
3593

, R Ó Ź & E  D O N I E S I E N I A .
towar ŷszy bez ustanku. Cicrp'e'nia 

' Oillul jf c.tlilA.(i. niewypowiedziane, uspokój so. 3548

'P f lu ió  i P iłnnw ipT  Kapelusze stare każdego rodzaju 
l  AUłU 1 r w nvulO , prsseraoia na najnowsze formy. 
Pierwsza Krajowa Fabryka Kapeluszy Rudolfa Neu’.velta, 
Lwów, Balonowa 3. 32SI

Qh}nr,'mna artykułów Miejskich poszukuje w dużych ilo- 
i uJLiOiułliltui ściach z rąk producentów bezoośrednio roz- 
; maitych warzyw,
■ nych w g<
Iteł Geor:< , , . . .. . .
■ Ruszkowski i Ska. 3..Su

Chyrów 1/1 do zamiany na zachód. Gimnazjum 
w miejscu. Zgłoszenia: „Poczta Chyrów“ . 3576

Wykaz? padatha docłisdowego
w dwóch formatach, tią większą i mniejszą liczbę 
osćb, są do nabycia w Kantorze „Słowa Polskiego1*.

Jmwsrsum* Spółka Techni­
czno-Handlowa

z ogr. odpnv>
Biuro Inżynierskie Kraków św Marka 25. — Filia
Lwów, Zygmuntowska 15. — Oddział Borysław 

(Himmais Hauser)
Buduje tartaki, młyny, fabryki zapałek, brykietów, in­
stalacje elektryczne, przenieś enia siły. — Dostarcza 
maszyny parowe, kotły, lokomobile, turbiny wodne, 
silniki ropne, benzynowe, aynamo-motory elektryczne, 
maszyny do óhróuki drzewa, uszczelnienia i płyty 
klingiritowe, asbestowe i mooritowe, maszyny młyń­

skie i m szyny rolnicze. 3599
Zastępstwo na Małopoiskę fabryki wyciągów Fr. Sebble 
Feldkirchen koło Monachium, wypracowuje projekta i ko­
sztorysy, udziela porad fachowych. Zakupno f sprze­

daż wszelidch maszyn utywnych.

Konto.
Dział Bud. Kwat. Okręgu Generalnego Lubel­

skiego rozpisuje konkurs na roboty a sa e n iz a cy jn e  
i  k o m in ia rsk ie  w następujących G-irnbonach:

Kowel, Włodzimierz-Wotyński, Równo, Dubno, Łuck, 
Krzemienie:, Włodawa, Oslrig, OstrÓw-Komorowo, Biala- 
Podlaska, Siedlce, Łuków, Radzyń, Włodawa, Dorohusk, 
Chełm, Zamość, Krasnystaw, Tomaszów-Lubehki, Hrubie­
szów, Dęblin, Kozienice, Garbatka, Garwolin, Puławy, 
Kraśnik, Lubhn.

Oferty ostemplowane winny być złożone do 
Działu Bud. Kwat. D. O. G Lublin do dnia 20 
sierpnia r. b. w zapieczętowanych kopertacr. z na­
pisem na koperc!e „Assenizacja Koszar1*.

Cemy na assenizację należy podawać od oso ­
by lub 1 mir3 wywiezionych nieczystości, na robo­
ty kominiarsie od luftu kominowego.

Oferenci mogą s ę ubiegać o  otrzymanie ro­
bót w poszczególnych Garnizonach albo we 
wszystkich.

Oferty n.euwzględnione —  zostaną bez odpo­
wiedni.

Szef Działu Pud. Kwat. D. O. G. Lublin 
3563 Inż. Sfaszczyk.

Spółka zbytu bydła i trznćSy chlewnej 
z ogr. odpow. we Lwowie Kołłątaja 8.

zajmuje sig
zajmuje sie korai&ojfcem zakupnem hodowlane­
go i użytkowego bydła opaz trzody chlewnej.

A d r .  t e i .  P E G U 3 , L w ó w .  3561

E ̂ asTióisitl asbesf OBS-tsemenbjW )l 
capy, gonitw, wapna, gipsu

i innych materiałów budowlanych
dostarczają natyclimiast

H O R S Z O W S S C i  i
lwów, ul. Bouriarda I. 3.

(boczna ul. Batorego).

P O L E C A  ANION! HALSKI 
Lwów, Sobieskiego 3. 351?

%
1. HA3BERT0N.

CHŁ0PYSZKP
- HELENY «

'HUMORE3KA- 

t P r a e lc i t s c i  TV / r .

C e n a  6 5  M p .

Do nabycia w Kantorze 
S Ł O W A  POL SK IE G O  

Ziiuocowicza 11— 15.

i

v| |w

kupuje Apteka REDERA w Krakowie 3418 / 
■allea , ^  ^  JR  3^1 E  l i  I  G  K  S S -  '

I S  - - NOWOŚĆ - -

ii ląiMń
«

stosunki etniczno - społeczne
•s z s a a p l s s ,

napisał
Prof.dr. JA N  C Z E K A N O W S K I

do nabycia w Kantorze 
S Ł O W A  F O L S K I E O O  

Zlmorowicza 11- 15.
 C e n a  M p  1 0 0 . --------

nadeszło 6 WAGONÓW ARTYKUŁÓW I PRZY30RÓW  TECHNICZNYCH. -  PASY popędowe skórzane, belgijski* 
i wielblądne spjcyaine do celów wierrniczych (Bohrriemen), gurtowe i druciane — ZESZYWACZE, tłuszczone i ochro* 
mowe, łączniki do pasów różnych systemów. — WĘŻE GUMOWE \» szelkiego rodzaju, oraz węże z przędziw i dj 
sikawek oraz WIADRA pożarnicze. PIERŚCIENIE gumowe do tłoków naftowych (KOLBENR1NGE). — ARTYKUŁ j 
gumowe dla fabryk wody sodowej. — PŁYTY i pakunki do uszczelniania maszyn. Sznury gumowe, okrągłe i kwadra 
towe. Oliwiarki i smarownice różnych systemów. — WODOWSKAZY i mierniki oryginalne KLINGERA. — PIŁY d* 
drzewa, metali i cyrkula^ek. — PILNIKI Bleckmanowskie „Phónix“ i Fischerowskie „St. Egydyer". — TARCZE SZMlR1 

GLOWE do piłki do narzęazi. Artykuły szmirg owe. — POMPY mosiężne i żelazne, stal różnej jakości. Kompozycja. — KOWADŁA, imadła, klucze do śrób. -  W: RZĘDZld 
'MIERNICZE do wszelkich celów. — MASA do filtrowania piwa i wina. — SZPUNTY czeskie prasowane i toczone. — KORKI prawdziwe hiszpańskie. OBRĘCZE GUMOWE DL^

DORÓŻEK. --  P. T. Interesentów u rasza się o obejrzenie magazynów, bez obowiązku kupna. 3592

'Ważne Ępraeiaysłu i gospodarstwa!
Do tlrmy HP0LS0T,,(

Polskiuj Ski dta obrsta łowaroneuu, Lwów, tiL Szajnochy 1 .2.
Oddział techniczny ul. Bouiarda 5. K. schody na prawo 

i. p. (dawne biuro surowców).

itin& ai J_ .^ 'w a Polskiego** Lwów, ZknorowUłzłi 11*15, pod zarz, WUhekw Aî ny.kego kiego.


